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Teatr futurystyczny w 5  minutach. M k  paailwa zsslaje \m w
----------------------------—  »  *  "  W arszaw a (PAT). Z powodu niedyspozycje

Nncneli ika P aństw a, nie będzie mógł wróci( 
ze Spały do W arszaw y.

Duńczycy dla repatryanlów
W ersiaw r (P /T ) .  W  dniu  9 lu tego za podrę, 

dnictwem  królew skiej legacyi duńsk iej w W a r 
szawie, duńskie Towarzystwo niesienia pomoce 
cudzoziem com  złożyło no ręce m arszałka  Sej­
m u dwa tysiąca koron  dońskich  n r  rzec i repe 
tryantów . (

Kasyno w Sopotach.
M ało k to  wie w Polsce, że w roku ubiegłym 

zapłaciliśm y hakatystom  pruskim  za  nic, — o t 
tak  sobie: w podarku, z górą m iliard mareik
polskich.

A jednak  jes t to  faktem  stw ierdzonym . 
Istn ie je  bowiem w Sopotach, w obszarze woh 

ń e jo  m iasta G dańska, kasyno  z klubem  gry 
W łaścicielam i tego kasyna i k lubn  są. hakaty- 
ści niemieccy w G dańsku. Otóż panow ie ci. 
wrogowie zacię-ń Polski, wykazali za rok  ubie 
gly czystego zysku t  dom u g ry  30 milionów 
m arek  niem ieckich, — co na polskie m ark i za 
mienione, stanowi około pół m ilia rd a  m arek 
polskich. Jeżeli zaś do sum y te j doliczym y k o  
sz ta  utrzym ania k u rh au su . koszta zarządu » 
królew skie pensye krupjerów , to  baz przesady 
będzie m ożna stwierdzić, że Polacy zostawili 
hakatystom  okrągły  m iliard  m arek.

Mógłby k toś powiedzieć, że bo przesada, 
przecież nie ty lko Polacy tam  zostaw iają pie 
niądze. A jednak  nie jes t to przesady.

Jeśli bowiem chodzi o Niemców, — obywateli 
gdańskich, — to  caiy szereg ograniczeń utru* 
dnia im dostęp do tej jask in i gry. Żaden Gdań­
szczanin k tó ry  nie wykaże się co najm niej 
40.000 m arek niem ieckich dochodu rocznego, 
nie zostanie tam wpuszczony. Polacy zaś w pu­
szczani są  tam  bez najm niejszych  o g ran iczeń  

O trzym aliśm y też ostatn io  k ilka  listów od wy» 
bitnych przedstaw icieli Polonii gdańskiej, k tó ­
rzy zapew niają nas z bólem, że tysiąće egzy- 
slencyi ludzkich uległo zwichnięciu dzięki wpły» 
wowj tego ogn iska dem oralizacyi, że £upcy, 
przemysłowcy, a często naw et urzędnicy, p rzy­
bywszy do Gdańska, u legają  pokusie i tracą 
swoje, a często i nieswoje, bo publiczne pienią 
dze i potem obchodzą insiy tucye polskie w G.t.nii 
sku, b łagając z rozpaczą o ra tu n e k  i pomoc.

W sezonie ubiegłym , w czasie gdy m arka poi* 
ska s ta ła  najniżej, — sopocki k lub  gry prze­
pełniony był g raczam i z Polski.

I cóż w tak ich  w arunkach  pomogą reform j 
finansow e p. M ichalskiego, cóż pom ogą najwię 
ksze wysiłki tych, którzy pragną dźw ignąć ha< 
szff finanse, jeżeli m y scmi — obyw atele Polski.
— u tru d n iam y  tę  akcyę i podcinam y ją. jeżeli 
setki m ilionów polskiej w alu ty  w ypływ ają za 
granicę, niby na zakup  towarów, — a w łaści­
wie po to, aby u to ią ć  w kieszeni hakatystów-,
— właścicieli sopockiego k u rh au su .

Za czasów niewoli bojkotowano i piętnowano
w zaborze pruskim  tych , k tórzy  ziemię swoją 
sprzedaw ali w ręce niem ieckie. Czas byłoby ta 
ką sam ą walkę rozpoczęć z tymi. k tórzy na 
szkodę k ra ju  wywożą pieniedze do Sep ot i od ­
dają je bezmyślnie hakatystom  Niemcom.
• Jeśli inaczej nie mo-żfa, — trzeba będzi® i icb 
zacząć piętnow ać, jako  niebezpiecznych szko
drików  s: o'ec7.nvch

Bo spraw a ta  s :a ;e  się zb \t poważną, aby ją 
m ożna było traktow ać tylko jako obj '  ir-kk 
myślnośći. Zaczyna ona graniczyć z dziaialno- 

iąj,tYPiąńaiwQy»

!tt.
w

T-|jf ” .'7 ';. D rr-h . .v poszczególnych pun-
n i m i n e j s c e  wykroczenia s tra j- 

vc.ii b •‘■wwujerzy, D em onstranci -aatrzy- 
jr '' w \ . u . i u c u - z u j ą * . urzędników  truinwa- 
tj'. '* ti-.- z a ;- i . . i .a . i .a  piracy, a pasażerów cle 

o j 1 - O ■' •
żf.: 1 ' • \T  ! 'c ’- v- oiarah rady  miejskie;

.-rr .1 gmachem rady  iięhi&s5M.rócyT 
z «k< l i  tysiąca umundurowanych tram­

py. D otd# do  »tarć mjędijr m u f ą  a .ik -

inoratrantamł,
B erlin (PAT). \ ’a wczorajszem  posiedzeniu 

parl mieniu kanclerz Rzeszy, dr. W irth, wygło 
.'-U expose. w którom  powiedział; Żywioły, któ- 
; e powinny być ostoją porządku wzięły udział 
ve w regiej rządowi a kry i ąnt\p .;ń - 1 wowej. — 

BtrPik był pc prośba rfw M ucyą s te ru  u rtrd n i 
czego przeciw państw u. "Skutki (ych sm utnych 
wyucrzeń me dadzą się jeszcze obliczyć.



s t i .  2 ,,G O N ISC  K R A S O W S K I"1 1( N um er U

z okazy i zawarcia traktatu handlowego
W arszaw a. (PAT Z oknzyi podn i-an ia  tr-% . 

la ta  poisko-fraincusg’cgo nasi p i :a pcm ię.Ry 
Nm ze irik iem  P ań st a  a p r zy,lentem Rzeczy­
pospolitej francusk iej, w ym iana depesz n as tę ­
pującej treśc i:

J. E. P an  Al k san d e r M l lc rm J . prezydent 
Rzeczypospolitej francuskiej!

Pompie*Taua w yrazić Wn-stej E. m oją głęboką 
radość i pow inszow anie z powodu podpisania 
i wejścia w życie um ów zaw artych przez nasz-e 
rzędy, umów które p ieczętu ję  przyjaźń łączą­
cą ol>a narody  i u ch w ala ją  przym ierze, uśw ię­
ca jc ie  oU at& znia w spólność naszych intere- 
sów

(—) Józef F ilsndSkl.

J. E. M arszałk P iłsudski, Naczelnik P aństw a 
Polskiego W arszaw a.

Jestem  nie m niej szczęśliwy od W aszej E. z 
pow oda pom yślnego w yniku  rokow ań trancu- 
sko-prlsk ich . Um owy które obecnie zostały 
j/odpisane st-.iorzą nowe więzy n.iędzy oba na- 
ronand, k tórycn  pełna uiności przyjaźń pozo­
s ta l i  zaw rze w ierną w ciągu ich d ługich dzie­
jów. Są one jednoczę śni. 2 u jaw nieniem , p rak ty - 
cznem, tej w spólności interesów . k tó ra łączy 
nasza sprzym ierzone p im stw a w daieaulu do 
przew rócenia ładu  gospodarczego i utrzym ania, 
pokoju ówzauL.

(—) nUucrand.

Rokowania polsko-niemieckie
rozpoczną sfe w poniedziałek

H W 'd [ f  (PAT). Biuro Vvolffa daro&i z Ge­
newy, że urzędowe otwarcie rokowań, pcLko- 
niemieckich w sprawie śląskiej wyznaczone pn> 
CzątnOwo ne 13 b. m. rosiało odroczone do p<* 
Aladi rU u  »n a 13 b. ul. do gotlz. 10 przed połu-

p a ń s i w o w C y o  n a d  Z i e m i ą  W i l e ń s k ą .  Gi W ładz i!  
u s ^ w o d a w  czc  Pozeczv p o s p o l i t e j  - p o s i a d a j ą  ie -  
dynie i wył cznie o stanowienia 2 ustawach 
i urządzeniach żdonii Y7ileńskiej. 7; wzywamy 
Sejm ustawodawczy i rząd Rzeczyp3spnl .ej do 
natychmiastowego przystąpienia do wykonywa 
nia praw i obowiązków, wypływających z ty- 
talu zwierzchnictwa nad Żifc nią IMKusdą.

dniem. P rzyczyną odi ocze'.ia jest fakt, że w sku­
tek s tra jk u  kolejowego w Niemczech delegacya 
niem iecka nie mOgla przybyć do Genewy do­
tychczas i przybyw a dopiero w robotę.

W a n ra u a . (PAT) K? arcyb iskup  W aw rzy­
nie* Lauri, nuneyusz apostolski w Pulscee, zło- 
ty l  1  m ilion marek, ojlarcw anych z ®k".zyi no. 1 
m inacyi .przez Jego fsw'ątcbliwO(ć Ojca iw . '

P usa XI aa ręrs siostry wizytatorki zgroma­
dzania Sióttz miłosierdzia dla ubOych rniesz- 
kań20w in aata W arszawy.

Wizyta Karuchana u p. Sairmunta
W a rsz a w a .  (PAT) W czora j przed  odjazdem  

dc M J s k w y  K e r a o h a n  z.ożył wizytę m i n . . - a w g  
.spraw z ag ran iczn ych  S k irm u n tc w i

Potski tiank na Górnym S  ąsku
K a to w ic e  (P A T )  Odbyło s ię  tu  polswącenłe 

f i l i i  polskitłgo B e n k u  K re d ytó w  go. J e s t  to 
p ie rw sz a  f i l ia  b an k u  w/yrsizawskiego n a  G órnym  
Śląoku , pe n iew aż  banlG p-clsk e u h a iy  dotych­
czas oparc ie  o centrale poznańskie.

P r z e d  K a m p a n ią  w G e n u i
Lo n d yn . (P A T )  „ D a i ly  M a i l"  donosi, że odpo­

w ied ź  A m e ry k i  na  zaproszenie do Genui będzie 
w ręczon a  w  R z ym ie  O św iadczy  ona. że r z j d  
a m e r y k a ń s k i  w p raw d z ie  n ie  zam-erzp uczest- 
n e r y ć  w  konferencyi,  za in teresow an y  jest je d ­
nak  p rog ram em  n a rad  .; n fe rm c y i  w Cećiui i 
dlatego polecił swoim  am b asa d o ro m  w L o n d y ­
nie i P a/y z u ,  aby  b rali  udział w obrad ach  ja a o  
oficyrdni obserwatorzy. I*statu>-!\innie t o - u z a ­
sa d n ia  się tern. ze s p r a w /  zn a jd u jęce  się na 
pro-gramie konferemcyi s ą  w  g łów nej m ierze 
bp ra  ’,var,n e u r  o pe j śk  i e 111 i.

R zym . (F A T )  Poradnio praes  ien-a gabinet o- 
w e g j  przj goi,.-w an ia  do konferencyi genueń- 
S j i i i j  odby . . a j ą  się '.alej gorl iw ie . M Izyin ui- 
s te ry a ln a  k o m isy  a  w y z n a c z y ła  na tym czasc  ,e- 
go generalnego sekre tarza  kojrfrcncyi byłego 

I am b asa d o ra  w \Ya?z>ngton!e łir. W c^saca .

Zapasy w czeskim skarbcu

Jednomyślność Sejmu
w sprawie połączenia Wilna z Polską

W nr*zawn (Teł. M. Z W n n a  nadeszła  tu  w ia­
domość, że pi-zew aina część uchw ały w spraw ie 1 r a i  ludowych z;jOiią lew ’lcy z TvyjąUriero 3 
połączeni* z P o lsk ą  p rzy ję tą  będzie jednom yśl- | członków z g rupy p S .efana M ickiewicza.

^  " T O I i  S i l  l i l ł i
Wilno (PAT). Na izisiejszcm  posiedzeniu ko- ziemi nasze] jak. i w sprawie joj wewnątrznyeh

nusya polityczna u s ta liła  ostateczny tekst u- urządzeń, i ;  Ziemn. W ileńska stanow i blzw a- 
Chwały oazeesemowej, która brzm i: „U chwała ruukow o i bez zaitrzcżcń  nierozdz-elną c^ęść
w pa*zednjiocie przyłączenia do Rzeczypuspoli* Rzeczypospolitej polskiej, 5) Rzeczpospolita pol- 
te j Ziemi W iieńskrej (mia&u. W ilna, powiatów: i s k i  p e f ia ia  w yłączne praw o zwicrzcLiAtt ra 
w ileńskiego, trockiego, osztniańskicgo i świę- | i ifi i -m i -■
CUlńskiego) wraz z nahżącyrni do Polski powia 
Umii licUaim i brasiawskiui". ;

— W Imię Boga W szechm ogącego: My — |
Sejm W ileński — woiną i pow szechną wolą lu* 
dności Z-emi W ileńskiej po .to iam , pJ- .ię piaw  ~ 
do otaiicwienia o  losie tej za-emi posiadający,
Iomni na wielowiekow e węzły, co, aktanw  w 
H orodle i Lublinie, w uchw aiacli Ko-netyrucyi 
Majowej 1791 r. ukoronow ane, ziemię ra sz ą  z 
P o iską n a  m o c y  dobrowolnych u n u w  w jedno 
połączyły, oraz na krew  ojtów  naszych, o fia r­
nie przelaną w w alkach naro-du po uicszczęśli- 
wycb Ojczyzny- rozbioracli, sk ła d a ją c  hołd mę» 
stw u i pośw ięceniu żołnierza polskmgo. Synowi 
tej ziemi, Józefowi P iłsudskiem u, bonaterskie- 
m u czynowi gen. Żeligowskiego, — zgodnie z 
praw em  .i arodów  do sunow ier.ia  o sobie — w 
im ij li dności tej ziemi, jej żyjących j prz>»z 
łych pokoleń, m ając na celu zabezpieczenie ich 
wolności i w szechstronnego duchow ego i ma« 
teryalnego rozwoju, — na posiedzeniu z dnia 
. . .  1922 roku  uchw alam y i ustai..aw iam y:

hh  BBmuoęCfWBBłBOBBSWWBWWWWWiafc F /a g a . (PAT) M.nis!er finansów  >.( -v,alt zako-
' m unikow ai ńa  wczo-rajazem p-osi.'flzc-rou sena­

tu, że rządow e zapasy szlachetnych k. u-zcóW 
wynoszą obecnie 16745 kg. zło ta i SI 1.155- kg 
srebra. O m aw iając £.nai»ov,ą syiuacyę pań ­
stw a nadn .:eatł .m >i :?to X o , \a .k ,  talko.tiTe 

! w yeum l cypow anie się korony c/e ki: j z pod 
wpływ u m ark i nłenhockiej było d la zagrań cV

.  .  . . . .  . . n iespodzianka, aibow m nrz^z i«k  s cz s na-
m e U dało się Fozyskaó dla wniosku prawicy 1 t nt>.,vało pows7<?chnc L  i"

czeskiej z w iązan y  je&t
m ark i niem ieckiej.

że k r tDrony
oa-ganśczn.e z kursH:ni

turze i zawieje śni żne
F ia g a . (FAT, Trw-ajęce od k-lku  diii zawiejo 

śnieżne i siln > burzie n a  Srowaczj żn /> j Rusi 
P rz y i .a h r^ k (cj Wiyrzą.dziiy ołhreym ie spusto­
szenia. R m  1-i-zykanp..okę. je s t odcięta cci świa] 
ta. Na Słowaczyźnie przyw raca s-ę po-woli nor­
m alny  *-uch Kolejowych.

i rządy sowietów na gruzach Warszawy.
Kraków, 12 lutego. * nycli planów, chwilowo p o k fty żo wan y :h  prze* 

Już od dłuższego czasu u trzym yw ała się wur- zwycięstwo polskie pad \ ia r i iu w ą .
sya żo w czaiici . a jk r ,  tyczniejszym dla Polski, j D la iłustracy i „planów " p re m ia  a  angiołJki«1 
gdy w ojska sow:-otów podchodziły pcd. W arsza. j go podajem y poniżej infcrm acyę „ M a J / a "  ' /  
wę. Lloyd Gco-rge, twórca tra k ta tu  wersalskie- 1 ożywista na odi-OwJedzialncM zró.J<a>: 
go i je don z fundatorów wakrz.3 słonej P o lsk i - -  j P a ry ż . D z i^ c jsz y  , MaUn*’ przvao *i sepsfl< 

i* -. **.” yi£ ° ! r.Bł. ut ° ^ WOŚÓ. I ®yJn« w ia d o ic c ś ć  o szczagaSasii m .w ?  H
a m b a s a d o ra  S ta n ó w  Ż jednoczo .i vch  ^ 
R zym ie, m r. pntittwacda. p . .Lnu..>nvo^

ttp-auau Vvai*zawY. Nie tyłko, że ze swej strony 
nie szedł za jrzy k lad em  rzędu  franadslrKjgb w 
k ie ru n k u  uuzietenia zagrożonej PoUoe w yaat- 
nej płunocy, łeca przcc:.vnie, bciz ncjinmejsze* 
go w Łpólozucia d li losów nanodu, dopiero co 
vyzw olonego, przygotowywał kią do p^dp-sunia 

[ nowegc lUZuioia Polski pom iędzy N*enicy i flt*- 
i sy#»1) W szelkie węzły praw nopaństwuwe. narzu­

cone nam  przemocą przez państwo rosyjskie, j Obecnie „M a ln “ poświentea ,że w chwili naj- 
nw-nżamy za fa€«po-w*otnłe zerwane i njeistnie* ; groźniejszej d ia  naszego państwom ego bytu.
jące, jak również odrzucam y w s/elk ie  praw a (p o s taw a  L lo y d a  G c< tfc‘a  woboc Polski b; la
Rosyl do ii gerowairia w spraw ie Zrenii W u e ń -  ; wysoce nieżyczliwa, bardzo zaś niew yraźna wo*
&kiej. 2) Rusziczenia prawno państwowe do Zie- bpe swych aliantów , skoro poza plccym a Fran-
sni W ileńskiej, zgłoszone przez republiką li-®- | eyi i Ameryki, jedyrde w tajnem  poa-oaumioniu 
wskę, któr. znalazły swój w.. raz w U aktao.e | z p re m ia e .n  wioSkijru fjrzj galowy w z | skryc-e 
litewsko sowiockun w dm u 12 iipca 1912 r.. ja- uz.’ anie rzą d u 'ŁCwic.ów na gruzach  W ars?j- 
ko t-eż 1 wszelkie inne — odrzucam y i na za w  i wy.
sze uchylamy. 3) S iw icid^am y uroczyście, że I Obecne stanow isko Lloyd‘a Cecrge‘a  w spra* 
nie uznamy żadnej decyzyj rrzez czynniki obce j wie uznania i dopuszczenia sewiotów na konfe- • -  -
wbrew naszej woli powz‘ąl3j, zasńwno o lotach I rencyę genueńską jest tylko konty uacyą daw- przez w tjck a  czerw one.

U Cl'W O
w y g ł o s i ł  o s t a t n io  w  W a s z y n g t o n i e  n a  u : 0' 
- c z y s to śc ią c h ,  z w i ą z a n y c h  ze święćt-irworn i'V 
c z ń i c y  w a l k  w o j s k  a m u r y  k a ń s k i . . ' ,  w o  

| cy i  m o w ę ,  k t ó r e j  je d e n  f r a g m e n t  z; n te t’0' 
s u j e  w  w y r o k i m  s t o p n iu  opjir.ię p o ls k ą .  

Oto p. U n -le rw co o ’ s t w ie r d z i ł ,  że w  
s le  w a l k  p o l s k o  b o ls z e w ic k ic h ,  g d y  w o js k *  
c z e r w o n e  z b l i ż a ły  s ię  W a r s z a w ę ,  I»rC' 
m i e r  W i i h k i c j  B r y l a m i ,  L ió j - d  C tsttgu  i  
c ^ e sn y  p r e m i e r  W ia c h ,  G ie l l / i f ,  s j  j i h a i i  S*® 
w  L u  c j  r u i  a  i  p c r c z u r r - ie l i  s ię  w  6y.xav.io  W
cy zy i u z n a n i a  c l i e y a l n e s o  r z ą d u
w d n iu , g d y  W a rs z a w a  z o s ta n ie  wzi* t*
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Gdy jedni tańczą inni umierają...
Kiaków 12  lutegb.

Niotfttła rep a trian tó w , d zi esi ątk  o'.v a ny ch 
prze-; giod zimno i choroby zakaźne w b a ra ­
kach Róv nogo i B u lanou .cz, wzruszyła snać 
sercu n i ew fakcie litościw ego au toram entu- albo­
wiem  zr.\.iąza< się w W arszaw ie „K om itet po­
m ocy kobiet} polsaiej rodanom  pow racającym  
z R osji" , k tóry  zm obilizował poważny zastęp 
delegatek, m ających zbierać ofiary po lokaiaoh 
p r j \  a m ych i puolicz/nych. rozdzielił m iędzy nie 
W arszaw ę n a  niewielki? rew iry i w ydał odpo­
w ie d n i  legitym acye. a  prztctew szyslkiem  roz­
kleił ogTomne p lak aty  po rogach ulic:

  Wjelka kwceta ..Polka repatryentom" od
di ta 2 i—3i stycznia 1922 r. Lodzie 0l“ 9, d z W  
niu  m aję. R atu jcie  każdy i wszyscy! Kom itet 
„Polka repetryan tom " K rakow skie P rzedm ieś­
cie Nr. «5 m. 11. K upujcie ty lko  nalepk i u osób 
posiana.,ęcych upow ażnienia K om itetu.

Al? oto w kitu.a droi później w gazetach u k a ­
zuje się w zm ianka, tym razeem  odbita petitem  
najm niej uderzającym  w oczy:

-1- K om itet „Polka repatryan tom " podaje do 
w irdom cści, iż z powrodiu mrozów', u tru d n ia ją ­
cych zbiórkę pozwolenie na zbiórkę przedłużo­
no do a c ia  S lutego rb.

A oto co pasze na  ten  toms<t »Myśl Niepodle- 
9*n“ :

'est mróz, w ięc w Baranowiczach lu d zie‘już 
nie giraą. dzweci nie urme-rają aż do 8 lubgot, 
a słom iany ogień serc litościwych stygnie prę­
dzej od najbindziej pręziiwych metali.

Polka okaże pomoc ropaitryantoin dopiero, 
gdy się ociepli.

Istotnie temperatura oertatnlemi czary znacz­
nie się obniżyła. Ale z p®wodn ni* odwo. 
lano w Warsrrawie ant Jedne] reda ty. przy ka. 
aa-.h teatralnych panował Scpk, a pc kawiar­
niach rozprawiano o ..Kobiecie, która *aWla'‘ z 
tekiem ! rum-*»ca m i na twarzy, Jakgdyby ter- 
mometr wskazywał 41 stopni w cień a  gazo. 
Wy ch dekoltów 1 odprasowanych karnawałowo 
•mon-ni c w Pole dla popisu kwesiarek było 
zatem  na Jer obszerne. Komu zaś sen m« kleił 
oczu w gocizinacn rannycn po białym mazurz^ 
ten mógł się również przekonać, że z powoaiu 
mrozów nie zmmej*zył się  ani trochę na przy­
stankach tm m ł& jowych tłum kobiet, odzanych  
ozęeiokroć bardao pr̂ iew lewna* i spieszących  
nuim to do codziennej pracy w szkołach, biu­
rach i urzęuach. Zresztą nawef bardziej obo- 
v, ą 7jko\ve kwestarki komitetu „Polka repa- 
tiyantom" zdołały obejść uez względu na wa­
runk i atmos feryczne swoje rewiry i te z pu­
stelni rękami me wrocaty. Natomiast doszczę.

icJe ZismrozPr. si,<» dobie czynność iokowych In­
ter, lU tch kołnierzy i puchem  w ykładanego 
obawia.

Kto w ynajnne SL̂ nyLzpó-
śueli z osobnym wchodem, ten otrzyma odpo- 
w cdnie wynagrodzenie a nadto wolne bilety do 
teatru i kina. Czynsz wedle umowy,, Łaskawe 
zgłoszenia do AdminKtracy' „Gońca Krakow­

skiego" pod „Spokojny lokator".

Jak uzyskać paszport do Rcsyi sowieckiej.
Wskazówki dla kupców.

Stosunki polsko-rosyjskie znajdują się obec­
nie w te in  stadyura, iż od .ośna granica jest zu» 
pełnie zamknięte i podroż do Rcsyi sowieckiej 
można odbywać wyłącznie w interesach p ań ­
stwowych. Oczywiście m inisterstw o h and lu  i 
przemj-słu, zarówno jak i m inisterstw o spraw  
zagra.: icznycn, s to ją  na stanowisku, iż należy 
współdziałać z Opanowanym rynków  wschod­
nich przez naaz przem ys; l  handel. Atoli ze 
względów na bezpieczeństwo publiczne ruch  ten 
m usi być ograniczony i wy aa w anie odnośnych 
paszportów dla odb y w an a podróży do Rosyi 
w celach handlowych odbywa s ię“ w ten spo» 
sób:

Osoby zainteresow ane zwracać się m uszą z 
odpowiedniem podaniem  do m inisterstw a spraw

zagranicznych. Po zaopiniowaniu tego podania 
przez m im steistw o hand lu  i przemysłu, oraz 
sprany wewnętrznych, odnośne (peiszparty w y­
dawane' są przez m inisterstw o spraw za g ran i­
cz-. yca 'wydział kon.unikacyi) w formie pesz* 
portów urzędowych. Oczywiście ilość tych pa 
szportów jest ograniczona. P as^po ity  w ydaw a­
no są bowiem wyłącznie przedstawicielom bar* 
dzo poważnych firm.

Hfceczą zrozum iałą jeet, iż obecna sy fcuacya 
w tym  względzie jeSi, przejściową Nawiązanie 
norm alnych stosunków  tkom udkacyjnych uza­
leżnione jes t całkowicie od w yniku pertrak ta- 
cyi handlow ych, k tó re niebawem rozpoczną się 
w* W arszawie.

mm • M

Poi.cya na tropie członków klubu kokainistów.
Ludzde są dzi- tak  zdenerwow ani, że fca uspe. 

kojenie sw ych serw ów  zażyw ają kokainy , k tó ­
r a  przeć ez d la zdrowia jes*, ogrom nie szkodli­
wą. Utv.orzvłv naw et liczne kluby kokbini- 
stow. a członkowi?, tych klubów po cuk iern iach  
w arszaw skich srnkn i tego pożądanego dla d'3- 
w  na: Łoiyku W alka ze sprzedaw cam i kokai­
ny jest barowo trudii3. gdyż używ anie jej stało  
się nuiogtem  luarttzo w-elu ludz-', m im o to od 
czasu do czasu do uszu w łam  dojdzie wieść o 
hand larzach  kokainy. W tych dniach także

XIII. koirdsa/ryat zdołał pochw ycie jednego z  
tak ich  hand larzy  w osobie F ranc iszka Woźnego 
farm aceuty , u  którego podczas rew izyi znale­
ziono znaczniiejsEą ilość kokainy. Sprzedawał 
on ją w cu k i-rn iach  oraz- restau^acyach  p ierw ­
szorzędnych w śródm ieściu  stałym  bywalcom 
tych  ciutjerń i restau racy j, gd: e apacyalnie dla 
h an d lu  kokaiuą się zberan® . Aresztowano go 
i oddane do dj-spozycyi sądu  pokoju  13-go o- 
krągu, gdzie wytoczono m u -sprawę o ni i legałny 
lianciel kokainą.

Ostatnie godziny życia cara Mikołaja
(Kr.) O gwałtownej śmierci caa-a i jego redei» 

-,y były już setki najroim adsizych i po większej 
części sprzecznych wiadomości, ubranych w 
ciuasi-rom actyczno-tragiczne epizody. A utenty­
czność tych historyjek była z natu ry  rzeczy 
dosyć podejrzana, zwłaszcza, że pochodziły one 
przew ażnie ze źródeł i inspiracyi antyrolszewic-

kitto.
Obecnie gwzieta „KumumiJtyczewsikij T rud",— 

jeden z Bolszewickich oiicyalnych organów.', — 
d ru k u je  całą seryę artykułów  p. t. „O statni 
dni cara", z dosłownem przytoczeniem  doku­
m entów. tak. że rewelacye „Trudu" możi i po­
niekąd uważać za — historyczne.

Guv ae  Chantepleure. w

S>ub w aeroplanie
Przełożyła z francuskiego 

Mary a z Dzieduszyciiich Kom orowska.

— Dziękuję cl oerdeoa ie za dobre chęci... ale 
?dź sipokojny... nie będę cl sdę narzucać... bałs-

się zanadto...
— Jakaż z ciebie praw dziw a Fr&ncuzoczka! 

^';cz raj, gdy Jouvelin spuścił się po pierwszym 
tv. \ m  wzlocie z pasażerem, zbliżyła się doń mło* 
d ł u t k a  kobiecina, czy teć dzieweczka, w każ­
dym razie istota w ybitnie ładna i ofiarow ała mu

z ca łą  prosto tą, chociaż z w ielką pewnością 
i z szykiem rasowej A m erykanki, jak o  

^& ążejka ido drugiego wzlotu.
— I zgodził się na to?
— Zapytał jej prz-Kkwszyetkiem czy się  nie 
cizie b |c ... Na to  odipowiedzdała: „Bynajmniej,

^ . i e  mi się, że mogę panu powierzyć swoje ży> 
. Vv rzę m u?I 1 Joiuveilin odbył w jej towa- 

y ie drugi lot, — trw ał on długo i był b?r**VM w
iękny. Fo spuszczeniu sdę aeroplanu, po-
o-bit ręce i kobiecina oddialiła się... Nie 

p 'ern n a w e C  czy m u powiedzdała, kim jest... 
•oci^idg opo" iadanie... oto je masz.

Ono by mogto stanow ić piękny początek 
ihiującej powieści...

P e w n i e  ze tak. Ale w tak im  razie m usie- 
się aw ia io r i pan ienka dalej widywać... A 

J2' nie wohez od banalnego tego zakończetna> 
, ?Umip * jje2 ju tra  spotkanie się dwojga lu d z i 

iM? s a r n  los. !xi to sam o niebezpieczeństwo 
na i*arę chwil i osam otnił od re*sz y 

^ t a  w śród niczmaiiego, im , nieibioskigo pize-

stiworza i wobec nieskończoności?... i k tórzy to 
potem  rozeszli się, każde zapewne w inną, zdą­
ża jąc stronę św iata?

..Każde w ir ą  stronę świata"... to  rozpaczli­
we powiedzenie. Czy nie jesteś tego zdania?

— To zaieży, ach, zaręczam  ci, że zależy od 
pobocznych okoliczność:!... zawołał K erjeau z 
uśm iechem , m ającym  w sobie coś ironicznego.

O rkieetra g ra ła  z im pei m  niepokojącą j a ­
k ąś i dziką rapsodyę.

— K erjeau, rzekia Amy, okaż się. po raz  ty ­
siączny, nieocenionym  przyjacielem  względem 
m nie i bądź łaskaw pójść do mojej m atk i 
chrzestnej, nie potrzebuję ci n iestety  tłum a­
czyć, gdzie ją  zastaniesz i powiedz jej, ze w ra­
cam  natychm iast do hotelu. Jestem  bardzo 
zmęczona... a  p an n a  Fobes poświęci d la mnie, 
ufam . że ze zwykłą sw oją dobrocią, parę  osta­
tn ich  kaw ałków  koncertu.

A gdy Kerjeau, obiecawszy bezzwłocznie wy­
konać dane m u polecenie, żegnał się z Amy. 
dodała jeszcze:

— Przecież będziesz ju tro  u nas na drugiem  
śn iadan iu  w lioieiu, nieprawdaż... Jeśli nie 
m asz przedtem  innych projektów , to  zejdźmy 
się, daim y na tc  o ćLzi nsiąte.i rano, w szpital­
nym  parku... p an n a  Pibes posiedzi tam  chętnie 
nad gi-eetą, m y  za_<s pójdziem y we dwójaę na 
przechadzkę... załatw iłabym , przy tej sposobno­
ści, także parę  oslatn icn  spraw unków .. Czy ci 
się mój pro jek t podoba?

— Oczywiście, ze tak  m am ik a  Amy... — wiec 
do  w idzenia tedy ao ju tra.

K erjeau zatrzym ał przez przeciąg oka m gnie­
n ia  w dłoni siwej m alu tk ą  ręczkę, k tó ra się ku 

I n iem u wyciągnęła,
— A zosta-w „w lesie" sw oje b łękitna dya. 

beikj i  śpij spokojnie, dodał jeszcze.

Pochyliwszy s ię  z lekka, ponzuk ił oozyma 
oczu, k tóre nigdy przed jego ni€ um ykały 
wzrokiem  i u jrza ł je natychm iast. Były wpraw- 
dizm niewinne i uśm iechnięte, lecz doznał mimo 
to  w rażenia, że pcaaz pierwszy nie je s t w stanie 
zgłębić tych źrenic jasnych  i czystych, a  ciem ­
nych zarazom, jak  głębina wód.

I gdj się oddalał trochę zdekonce^ow any i 
rozm arzony, a  k to  wie, czy nie i odrobinę zanie­
pokojony na  dnie swojej duszy, przypom niał so­
bie zdanie, k tóre us 'yszał, w śród w ędrownych 
tonów i unoszących się w oni lip, zidanip wypo­
wiedziane z odcieniem  sm utku  i paawie, że ta ­
je m n ezo  przez di iecko, które trzej szaleńcy po 
zw alali sobie już kochać, ja a  kobietę:

— Może is tn ie je  taks m ała An>» której ? tv. 
K erjeau, n-c znasz. •

HI.
D ziesiąta leszcze nie wybiła... a działo się to 

■w parku , koło kiosku źródeł, a obok zaką.riin 
ulicy, w którym  się m ieścił tak  rw any „kw ia­
towy ry n ek '1. Już  n as ta ła  epoka róż. Przekupnie 
sprzedaw ały id i  m nóstwo; róże te u sp a r ia łe , 
świeżo ścięte, woniały jeszcze pomimo, że już 
słońce rw egrza lo  było swojem? prom  leniam i, 
wilgotną ziemię.

P ochylona nad w ielkiem , okręgiem  pudłem  z 
andi-utam i, k tóre przed n ią  trz rm a ł chłopak, 
w ybiera Amy najbardziej chrupiące, gdy tym ­
czasem tazej inni jeszcze nie wiele od swoich 
pudel więksi malcy, południowi łobuzi, o k ru ­
czych u losach i błyszcząco białych zębach, o- 
cz*kują cierpliw ie w nadziei, że ład n a  pan terka 
de i im  coś zarobić.

Znali ją  dobrze i wiedzieli. £? lubi t*e przy­
sm aki i że -de skrzywdzi nikogo z nich lecz wy­
bierze kolejno z każdego pud la po parę na.ibar 
dziej zarum iju iouych  ci&śtok.
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Otóż spraw a egzckucyf na carze f Jego rodzi* 
nie przedstaw ia się w ten świetle j..k nastę­
puje:

Lokalny sowiet U ralu  miał po-ruezone prze­
prow adzenie egz.ckucyi. BfezjKś/edniTn jr j  po* 
wedem było c-lk rj ero spisku cf eerskiego, m a­
jącego na celu uwolnienie Romanowów. Z po­
czątkiem  lipca 1913 r, postanow ił t :n  sowiet 
po diugiej idoóacie osla.ocene „uregulow anie
ta rsk .e j kw estyi" Pospiech był w skazany" —
dodaje ,,T rud“ oa siebie. Zorginizow tnie ltrwa* 
wego c .ie tnon lelu  złożono w ręce zaufan ia go­
dnego irewcliucycnisty, robotnika fabrycznego, 
P io tra Zacharew icza Lrm akow a, który  na roz­
m aitych fron tach  walczył przeciw ko Białym *. 
\V nocy z 16 na 17 lipca zawiadomiono rodzinę 
licmr.niowych. w ięzioną w ieka-lenaenburgu , że 
z wjzszeigo piętra , gdzie m ieszkała, ma zrjść a  
p a rte r.
^ Okoio godziny 10 wieczorem zjaw ili się też 
Łam vszyscy Romanowie, lokrrz przyboczny ca­
ra, profesur nastęąęy  tronu, Botkin i jedna da­
ma dworu, k tó ra  carowej tow arzyszyła na wy­

gnaniu. W  jed: ym z pokojów odczytał komen* 
dan t domu, a zarazom delegat sowietu, wyrok 
śmierci, dodając od siebie uwagę, że Romanowie 
nie n iaią prawe do łaski i spodziewać się jej nie 
mogą \Vyrok ten na k tóry  więźniowie nic byli 
przygoiow e i, — wprawił ich w bezsilną x->z- 
paoz i ogłupienie. Jedynie ca r zdobył się na tyle 
Siły że zdołał v yjąkr.ć: „A więc nie uwiozą nas 
stąd ?"  Puczem skazańców rcz&trzclano na miej­
scu. Z rana około godziny L ej przewieziono t ru ­
py do lasu  za m iastem  i tu  spalo.io je. „Biali" 
obsadzili w niedługi cza* potem  JekaLedncn- 
burg  i rozpoczęli poszukiw ania zr zwłokami, — 
oczywiście bezskutecznie. W kilka dm potem 
ruzstrzela. o w Ferm ie braui cara, wielkiego księ 
cia M ikołaja, a  w A lpowyku wielkiego k 3ięcia 
Sergiusza IMlkoiajewdcza, E gona Konsta. tyno- 
wicza i Iw ana Konstantynowicza. C entralny ko* 
m itet sowie‘ó'.v na posiedzeniu w d-rSii 1S lipca 
przy ją ł do wiadom ości fak t zgładzenia cn”a i 
Jego rodziny i positą-pienie sow ietu U ra lu  w zu ­
pełności — pochw alił. X

Mloez-kaniec Częstochowy E m anuel Dancy- 
g ier m ając  zaledw ie la t 17 porzucił naukę szkol­
n ą , p ragnął gw ałtow nie zostfcć m l i on erem. Z 
myślą. tą  bynajm niej i się nie k ry ł wodcc bliż- 
az>u.h i dalszych *toj cli znajom ych w śród k tó ­
rych  znalazł się oficer n iem iecki z k o rpusu  wy­
wiadom cr°go  n .e je k ’ I le m ira n  który  zapropo- 
now al m u  sk ła lam ie „raportów  tygodniow ych" 
o  F1 JWgłt>.powaniach wojsk polskich , szczegól­
niej n ad  g ran icę śląską.

D ancygier okaeal się uczniem  pojętnym  lócz 
w k ró tk im  czasie jego spóipraca d la  niom e- 
ckiej agen tu ry  wywiadowczej została w ykryta, 
został aresztowany l  stanął przed sądem . D an­
cygier. Jako oskarżony o szpiegostwo n a  ko­
rzyść Niemiec, uciekł się do oryginalnej obro­
ny, ł » ‘ośw iadczył, że w iadom ości jego były od

! początku  do końca... zm y lo n e , a Niem iec się 
! nie pcznal n e  tem .

Obronie tej aioli przeczyły w  sposrh  aż nad to
jask ,av .y  dokum enty , dowodzące, że D. wcale 
dobrze był uśw iadom iony w rzeczach wojsko­
w ych i że zdradzał nawę* „facho-aość".

Sąd I. insfancy,. skazał D. i a  k a rę  śmieje* 
jazea ro zsU zelaae .

W skardze apelacy jnej wywodził obrońca, że 
P o lsk a  nie była w stan ie  wojny, an i wrogich 
stosunków  z Niem cam i w końcu 1019 i począt­
kach  19^0 r. (data spe.p.L-inla zńf«liiR  i dlatego 
wyrok sądu  w Częstochowie co do kw alifika­
c j i  praicnej jak  i  w ym iaru  kary  ostać się ńle 
może. ;3ąd apelacyjny .w yrok uchylił i skazał 
Dancygire. na siedm  la t gtężkięgo w iężen ia .

Tragedya starosty, który się powiesił
Pt«sd raniej więcej pól -okiem  przybył do | 

Łowicza proenieaiony z Kolna s ta r  os* a, p. H., , 
wytrawmy u rzędn ik  ad m in is tracy jn y , cieszący 
blę dobrą oniniią jako  c z ło n e k  i iu n k c /o n a - 
rjuaa. Nagie, k  sąuu okręgowego w- Łomży, 
przyaczio polecenie aresztów m ia  i dostaw ienia 
U a ro d y  pod z a r z u c i  nadużyć przy tran sa k - 
cyacn z końmi w Kolnie.

W ładze wyżaze ad m in is tracy jn ą  do areszto­
w an ia  n ie dopuściły, zażądały  zaś w yjaśnień 
od p. H. T tn  oświadczył stanowczo, że oskarże­
nie polegać może ty lko  r.a lopo-rolumicniu i 
ze sam n a ty ch m ias t uda  się do Łomży aby rzecz 
wyjaśnić. N atychm iast po przybyciu tam że, 
został jednak aresztowani i trzymany w włę- 
z m in  przez pełne piąć m iesięcy, n o mogąc 
doczekać się końca óladztwa. Przed Kilku dn ia­
m i nadeszła  do W arszaw y wiadom ość, że do­
prow adzony do d eap tracy i p. H . który rodzi­
nę pozostaw ił w Łowiczu, pow iesił s*ę w w ię­
zieniu.

Przewożenie chorych i rannych w samolotach
Anglia i Francy* wprowadziły ODecme dla u- 

ży tku kolonii aeroplany  do przewożenia cno* 
rych  l  i  in n y ch . A eroplan angielski jest to dwu­
płatow iec, o dwóch m otorach, każdy o sile 450 
koni. Am bulans ten pomieścić może pilota, me- 
chair.ika, iekarzia, san ita ry u sza  i ośm iu chorych. 
Obwód ap a ra tu  wynos* 20 met*ów 50 cim., dłu* 
gość 13 mertrów.

Kanni m ają w tym pow ietrznym  am bulansie 
pomieszczenie bardzo  wyjr/dne. Po bekach  k a­
biny umieszczone są cztery łóżka. P ersonal i

lżoj ra źn i schodzą do kabiny przez -tylne drzwi, 
dla tran sp o rtu  ciężej rannych  urządzony jest 
na przedzie rodzaj w indy sznurow ej. W iele t ru ­
du poświęcono urządzeniu  w cntylacyj. Razcą* 
w oar wcdi y  .zao p atru je  aiparaty lawŁ-joryjne. 
Aeroplan j fet zaopatrzony n a i t o  spam tem  te- 
legrufu bez d ru tu . Mozę on zabrać ładunek  w a­
gi IGuO kg. Obładow any w pełni, wznosi się do 
wysokości 2000 metrów w przeciągu l iespelna 
10  m inut i na tej wysokości osiągnąć może szyb* 
kość 175 kilom etrów  na godzinę.

Szajka fałszerzy coiarów.
Senzacyjny proces we Lwowio.

<d) W  dalszym ciągu, w crós ym dniu rozpra­
wy przeciwko rfatazerrom dolarów, a-zn.twał 
cekiużony A ntoni B ran iuk , m asażysta z Koto* 
myi. Zeznał on, ze Kostecki do n*»qo pizyjecrKT 
Bi „Jeązanl#41. Widział on wprawdzie u K oste­
ckiego rozm aite odbitki kolorowe i  kpszt, ale 
r ie  przyszło m u na mysi. ieby  to mia)v być 
preybory. służące do faltzow oria. pieniędzy- 
Gdy się już  wrosacie dow iedział, że Kostecki

zajm uje 8>ę falezo^eni^m  pieniędzy, nie mógł 
ge wyrzucie z m ieszkania, ponieważ sum ienie 
mu na to nie pozwalało, jak o  należącem u do 
kek ty  „bodaCTy piftna świętego". Za k itka dni 
potem  ares-ztoTi a o jego i Kosteckiego.

Z zeznań dalszych oskarżonych wyszły na 
jaw  szczegóły, W Jaki to feposuh puszczeń a i-,- 
oLleg M i ;ywr banknoty, ‘-it.pując 7n -nr u 
chłopów bydio.

Z kolei zeznawali św iadkow ie Joachim  i R u­
dolf Urlinbaumowkł, w-la'tfcWre k an to ra  wy* 
m ifny, u  któi-ych dokona.no jednej transakcy ' 
fałszywymi b inknctam i G runbaum ow ie ^k&gc 
z ofimn-asiu o ikurżonych nie agnoskoweii, j.ikc 
tych. którzy tę IreflsitkcA' P*"y/ . i o w ad^h . Na 
etępnie zeznaw ała Mor j a  Linkowa, go-sp-snKni 
Kosteckiego, z k tó rą  len m iał się żenić, ora; 
Adam H.mle. Os ta  .u świadek obciąża ją co ze 
znawai dla B araniuka.

Vćrestrtcie ziznaw al Jan  Dworniok1, ins-pektoi 
rejoców y D yrencyi pol*cyi, k tóry  cadą tę szaj 
kę w ykrył, pow clując się n a  swoje zeznania 
złużone w ślcdatw.C- Zaznaczył tylko, że od .i his: 
wrażenie, jakoiiy J u s t  clic-ial Felliga w trącić dc 
krym inału , w rzeczywisto- ci jodnok tworzył 
on; obaj spółkę, gdyż po ich areeztawa it 
znikły fałszyw a ża raS o iy , hęd jcs w obi-:ga. Ł< 
do Kosteckiego, to Dwo-rni-ctki od dawna pj-de) 
rzawal gu o fałszerstw o i dlaite-go prow adzi! na< 
m m inw igila-oł ę. ^ mmmmmmmmmm

lin i M B S f l  klkt. DBS*
T rw ający  od H  stycznia bez przerw y mró. 

daje się we z-naki szczegulDie t u r  m oin?j lud- 
ao^ci. W w ielu dom ach (szczególnie nm&kana 
liłowar.ych) w dzielnicatoh robotniczych loka 
torzy już od k ilk u n as tu  dni są pozbaw ieni wo 
dy w skutek  zam arzn  ęcia wodociągów na kory 
ta rzach  i k ranów  n a  podw-orzach lub  w u-bika 
cyach. Popękały  też w w ielu dom ach rh ry  i i 
t-:go powodu zam knięto  dopijrw wody dc wo 
dociągów w m ieszkaniach, aż do czasu n ap ra  
w / 1 co wooec im a ra n ę te j  głęboko zienu, *dzif. 
bardzo długo. Poniew aż w laściclete domow do 
brze czynnych wodociągów nie poew aloją czer­
pać wodę lokatorom  z sąsiednich  domów, przie 
to zm uszeni są om  kuporaać wodę w studn iacl 
ulicznych do pojenia koni p łacąc dzieriaw-cj 
s»iu lni, po u m Ł  ra  kube' wody.

K  -ciM A T O G k a F.

Vr drodze sądow ej nigdy się ju-ż m e wrjt*śni,
czy nirszjczęśliwj urzędn ik  był w in n jm , czy oeż 
padł o fia rą  oszczerstwa.

„ K try tr  Polski", k tó iy  donosi o tom, d o d rje  
od sdebie na& .ępująry kom entarz:

Trudno powstrzymać a.e od goi*zikiej uwagi 
pod adresem łoniż; ńskicL v iadz sądowych. — 
Z chwilą, gdy sąd decyduje snę na krok tak dra­
styczny, jak nakaz aresztow ana wysoki go u- 
rtęon ik i m usi chyba mieć tyie w ręku dowo­
dów winy, że nie potrzebuje prowauzić potem 
śledztwa przez długie miesiące. Jeśli zaś tak ich  
dowodów nie ma, jak może aro-ziować urzę­
dnika, niszczyć jego dobre imię i łamać mu 
życ-c? Inne jeszcze wypadki ostatnich czasów  
w ska.ąują, że nasze prokuratury i sądy skioipu- 
łów w tym względzie n ij  mają. P. niżcisler 
SFraw.eidtiwośc, powiniea im  przypoannieć kil- 
k-'. zasadniczych a elementarnych w państwie 
pra\ crządim-m pojęć.

Hńturya o awóih ptpfcssracti 
i jedne; trumnie.

KortJcut-rncya, a łw !a»^-za t. łw .  .nieuczci­
w a" prow adzi zawsze do kaioutrofy . D . a  *.oó.- 
c& spotkć.Aszy się w przestw orzu — dnu-go cą 
się w zajem nie. Coś t \  óbae*.o rob ią dw aj szew­
cy w tej sam ej kamienicy, tup  dw aj pooci w rej 
"am ei redakcyi. Cale szczęście, jeżeli jeden 
szewc jei-t .mięzkl" a  orugi „dam ski", gorzej 
je a * z poetam i, l>o ci m e uznają tak  su b 1 lnycb 
różi ic-

F ak t, k tóry  chcę opowiedzieć zdarzył się w 
l>ev. n lf  kam ienicy, gdzie m ieszkało dwóch r-ro- 
fesorów. n a  szczęście stOiacych rap e tn ie  no za 
w ałku konkurency jną . Ten z pierw szego p ię tra  
bvł bcmicoi profesorem  m uzyki, a  tam ten  z d n i- 
ffteto — profes arem g-nm azyał-ym .

N iestety I m uzycy, jeż-ii są  m ed n ie rte ln i, to 
n!e w znaczeniu Jizyolcgiczncm. P raw dy  tei 
dosv iadczył n a  sobie i m uzyk z I. p ię tra  i pew­
nego dn ia  pow iększył chóry  aaiclsikic. k tórych  
praw dopouoonie został d jr-.gen iem .

Pozoc<u.li po m uzyku dali aa ty ch m iact znać 
do z a k .aa u  pogrzeL-owcgo, e  Don.eważ te insty- 
tucye odznaczają się v,yjct.kowo punk tualnością  
i pośpiechem  — już cały tabor „łar)iLiuchów“ 
za w szystkim i em blem aiam i i prz; Lorami zna­
lazł się przed d o n -m  żałoby.

Profesor gim nazyulny na II. p iętrze sma'> so- 
bie ieazcze w najlepsze, gdy do jego pokoju 
w targnęli czarni ludzie i bez cerem onii zaczęli 
u staw ia^  ka tafa lk  okryty  k irem , óibrzyniW 
lichearze, etc.

— Co to m a  wiaczyć? — krzykną! profeso# 
przeci ira jac  oczy.

— Jesteśm y n a  m iejscu, punktua-im e jak  
mówiono I

— Po co?
— Mamv ułożyć n a  katafcllcu  p an a  profCf 

sora!...
— To łajdactwo?... To żart Łotrow =kl!
— Jak ie  taidoctw o? jak i ża rt?  Ze |trrii-pra‘< ' 

n?_ m a ża-i-tów!... Czv m-ofesor będzie tu  leżał* 1
— Prec* suąd! — rzucił Sie '  gospodarz. 

Mrszak w idzicie, że iestem  jeszcze żywy!...
— V tc pan  m iat leżeć?
— Ja  jośtem  w łaśn ie profesorem , ale n a  kat® 

fa lku  m  m am  zaui j r u  leżeć!...
W te: chw iii uderzył się w czoło r
— Hula! n a  k ture piętrp c -i.aao  wam przyjś
— Na pierwsze?...
— N\ widzic.e osły?... Tu jest drugie piętro!--* 

Ale tam  rja f t ru g łm  m :esaka tai;że pro resor
— A czv or. także utuarł-? — zapytał f ł^ i i r9* 

tycznie starszy  Jap id uch.
— Jsk to  „tąkże*', Przecież ja żyję, gameaini"'
Spraw*, się w y jaśn iła  i caią nom ne p o sin i^ '

tn ą  7,nśŁiMono do nreb szc ii kr. n a  I. piatro-
— Do Widzenia wioimo-iPemu „.iu! _

gnali sie uprzejm ie z profes^-iein 
.wuifcrti.

— N ifch was p iorun  trzaśaie z waszem

w ysłftń^

dzenieui — zak lął profesor. ■i**'
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Ctwffa b !e ia c a
Kalendarzyk:

Moaesta mecz. 
Wscbód sionca: 8 18 
2acbód słońca: 6 12 
Długość d..ia 9 22

TCATR IM. i  SŁOWACKIEGO*
Nipd/iela popoł.: „Dzieje salonu'*.

Wieczór .,Fan o lm ńca'.
Poniedziałek: Fan obrońca".
Wtorek: ..Pan obrońca", - _

'i.jŁiA^.1 ia- * n R A  1 O F "< b-TKu
Niedziela popol.: „Adolar". 'i y 

Wieczór: „Królowa cyrku".
Poniedziałek: „Paiar-ł i Cavaleria".
W torek1 „Królowa cyrku-*.

T tfĄ lrt  -A^ ATELA  
Poniedziałek: „Starzy i młodzi".
Wtorek: „Starzy 1 młodzi".

U r ń t t ń r  . .u  lilOW OSCl
Niedziela ropo!.: .Krowoderskie Zuchv'\

Wieizór. .Krowoderskie Zuchy'
Poniedziałek: „Krowoderskie Zucny 
Wtorek: „Krowoderskie Zuchy".
WYłU-ADY ZWIĄZKU LITERATÓW  W BOMU 

ARTYSTÓW (PLAC SW. DUCHA). 
Niedziela. Jan Pietrzycki: ..Poetycki kult Afrody* 

ty i Prosa" (z ilusiracyą recytacyjną art. dram. 
Kuroia Adwentowicza)

— o o o —

R E P E R T U A R
T J * ¥ wielka sensacya artystyczna —
Uciecha 'ZTSSZA „Mrzai"

L  f  Dramat „ 7 a k a z a n y  o w o c 41
t L ^ C l t y l U  zdjęcia z Pompei, Syrrkuz, Katanii

• JL Występ C u n n a r  1 o ln a e s a
r r o m i e n  „Ulubituifta Maharadży“ Ili ser.

—  o o o —

Uzti i couzicnme fck
B O H A T E R  CYRKU

nowa awanturnicze przygody artystyakrobaty
fcu lD lt. H O L U  

w Kinotaatrza „W arszaw a" (Stradem Ib

— u —

t a t o m  u d  n s a f e i  M i .
W arszaw a (Tel. M.l U prezydenta ministrów 

Ponikowskiego odbyta się narada w sprawie re= 
patryaiitów i walki z zawleczeniem epidemii ze 
wschodu. W nartdach brali udział ministrowie: 
Darowiki, Chodźko, p. St. CrabsKi, oraz przedsta­
wiciele minia ter itwa spraw zagranicznych i skarbu. 

— o o o —

Nie ac wiary.
i\atesiaino  jednem u z pism  w a r s z a w a c h  

kopertę L-anku ziem iańskiego, oddział w P io tr­
ków . n a  której, ile że zaw iera a lis t polecony, 
.poczta w P iotrkow ic um ieściła naU pkę z tek- 
eioi.i niem ieckim  „K. u. K. F.tapjfetaposlami 
stanów iucq. oczywiście spuściznę po o k u p an ­
tach. f) lie podobne listy wychodzą i zagrań, cę. 
to  ładną reklam ę robi „polska poczta" naszem u 
krajów L

— o o o —

Dowcip księdza ukraińskiego
*d) We Lwowie is tn ie je  u k ra iń sk a  zaliczkowa 

„fewias7czenycza Kasa", d ’a n iesien ia  pomocy 
księżom  ruskim , ich wdowo®, i sierotom , pro­
w adzona pod doeorem kanoników  z św. Ju ra .

Dla przysporzenia fobie funduszów  K asa ta  
onegdaj u rządziła  w sali „Dem u Narodnego** 
bal a  d la zachęcenia Rusinów do wzięcia u- 
dzJalu w n.m  pojaw ,! się w codziennem  piśm ie 
u k ra iń sk im  „W pored" n astępu jącej treśc i ko­
m u n ik a t:

„S tarzy goście, un ic i ze Lwow a i prowincyi, 
zap iją  w bufecie w ybór nowego papieża na  
„w eczernyciach" — „Św iasacienyczoi Kasy.** 

Młodzi zaś przekonają się pczy kotylionie i 
m uzyce kto kogo kocha i kogo poślubi.

Lysaw t sokoli a  naw et stanisław ow scy ce- 
lebsy pożenią się z« przykładem  pierw szego 
papieża św. P io tra , którego ż o n a  sam  Zbaw i­
ciel pobłogosławił i którego telciow ę uzdrowił.** 

A utorem  tego dow cipu j 2*1 ks d r  Józef Za- 
sty iec, profesor gim nazytuny i d y rek to r tej 
księżej Kasy.

—o 0 O —

Cząściowe wstrzymanie ruchu kolejowego.
(Ieie/cnem oa wtasnego korespondenta)

Lwów, 11 lutego.
Ze w schodu dochodzą nas w iadom ości o w iel­

kich zrspach  śnieżnych, k tóre od k ilku  już dni 
są powodem w strzym ania ru ch u  kolejowego 
n a  k ilku  liniach. Pociągi n iek tó re zam iast 
przedwczoraj — przybyły do Lwowa dopiero w 
przeciągu wczorajszego przedpołudnia, a  zaiste 
pożałowanie godnym  jest los podróżnych, za­
trzym anych przez k ilkanaście gc-dzin w- pocią­
gach n a  o tw arte j przestrzeni. Pociąg nr. 216. 
k tóry  m iał przybyć we czw artek o gedz. 7 rano, 
u tkw ii w śniegu m ięazy M aksym ówką a Bor­
kam i W ielkiem i i przybył do Lwowa dopiero 
w piątek  nad  ranem  około godz. 3, zaś pocięg 
n r. 211, k tóry  przedwczoraj popołudniu opuścił 
Lwów, zatrzym ał s.e w śniegu pod Jarczow ca- 
mi, gdzie jedem z wagonów' wyskoczył z szyn

godzinach do celu podróży.
Dyrekcya stan isław ow ska w idziała się znie- 

woloną zan knąć na głównej lin ii ru cn  kolejo. 
wy. Pod Dawidowem m a być przestrz.-ń kole­
jowa, zupeinie zasypaną grubą w arstw ą śmegu, 
a  szczególnie przykrą je s t sy tuacya n a  niektó- 
rych kolejach lokalnych, n. p. na  lin ii Lwów. 
Jaworów.

W czoraj ogólna sy tuacya nieco się poprawiła.
acz pcciągi przychodzą ze znacznem i spóźnię.
m am i i jest nadzieja, że w k-ótce wróci nor-
inalny  ru ch  byle tylko nie zerw ał się w ia tr
N iepożądany ten  gość mógłby bowiem spowo-
\ v a :  —  j a k  t w i e r a z ą  w  k c i a c h  m i a r o d a j n y c h  —
nagły  zastój koniuiuuikacyi kolejowej.

• • •

Odroczony do 22 bm. term in  podjęcia m ch u
i ugrzązł w śniegu. Po mozolnej pracy udało  sie ; * Czechoslowacyą z Ławccznej ł Moro L-borc*
przednią część pociągu pociągnąć, do Tam opo- ! przesunięto znowu na nieogran czony czas, 2
la, a  po resztę p rz .je c h a ła  z T arnopola loko- ‘ powodu olbrzym ieli zasp śnieżnych. Odroczenie
m otywa pomocnicza i przyw lokła ją  po w ielu ! te rm in u  powzięły zgodnie oba państw a.

Jeden posterunkowy ranny. —  Bandyta zbiegł.
(d) Od dłuższego czasu obok N adworny w iel­

ki pos.racli wśróid mieszikańcó'vv rozsiew ał 
bandy ta  Trokopec/ko, zam ieszkały w Pniow i?. 
Zuchw ały tein bandy ta zdołał do tego stopnia 
zni?.v ol.ć d ia  siebie to n ero m  ludność pow iatu, 
,e ta  m .leżeniem  pokryw ała jego zbrodniczo 

w: praw y.
Policya państw ow a w N adw drnej od rtSuż- 

'■z&go czasu sied li a  za P rokopeciką, a do*\ie- 
Iziawszy się że on przybył do Pniew a urządzi­

ła  obławę. U dali się tam  posterunkow i, a gdy 
J>1.. Pij Się iio f.'ii r>y£ już pi'i.CZ

swo cli zaufanych zaw iadom iony o wypraw ie.
ProkopeozkJ, zaopatrzony w broń i  a:nnni- 

jyę, wraz z ŁRoTni towarzyszami przyda! zł li. 
rających clę do chaty postsiunk^wych rjrncł-m 
kul. 7 których ?etna rc tc^ ln  truccm na m iej­

scu  posterunkow ego S tan isław a G adyntaka. —
Wobec prz-wagi bandytów  i wrcg.ego stanow i­
ska maeszkmńców w ni. posterun  kowi c-fn ę li 
s% do NadwórneJ, poczerń w z:,\jęlcsioncj sile 
v yruszyli na dirngą wyprawę.

I tyra razem  bandyta, ostrzeliw any rrzez  po­
sterunkow ych, odpow iadał 1 cznym i strza .au il, 
a w' czaisLe tej walk: p aa i n a  m iejscu
drugi posterunkow y, nazw iskiem  J. Łuczyński. 
Trzeci posterunkom y F vfara  został ciężko r a n ­
ny w brzuch. Sam  Prokopeczko ^dolal zł edz 
z to warz \ szauii. z których tylko jeden został 
przytrzym any i to  ran n y  od strzału posterunko­
w y c h .

Prokoooczko prawdop-.idobmo zbiegł do R u­
ra wnii.

M il!  l i  M  li!
(cfc Doi oszą nam  telefoniczne ze Lwowa że 

wcz-łcaj w ieczerem  w piv\nicy kam ienicy przy 
ulicy Zin orowicza 1. 20 przylrzym >no p rz rpad - 
kowo dwóch znanych dobrze policyi w łam yw a­
czy a t i  Baszyńsk ego i Schatzborga. Obaj oni 
v\etzli do  piwinicy, aby przeczekać w n i:j  do 
pó nocy i następnie w łam ać s ’ę do b iu r spółki 
m leczarskiej ,.Siink!j Hosę-.odar**, w których 
W i e s z e » i ę  trzy kasy erllicimow st ie, zwy­
kle iu pełnionych pieniędzm i. W pobcyi cbaj 
włamywacze tlu m arz rli się tern, że chcieli w

piwnicy tylko „nabrać" sobie ziem niaków , 
j Dodać należy, że zeszłej zimy rów nież do 
1 biur tych dostali się włam ywacze, którzy po 

rozbiciu jcd n .j kasy zabrali w iększą gotówkę, 
• poczem spłoszeni spuścił się po sznurze z p ier­

wszego p ię tra  na dół. W ówczas ścigał ich jeden  
posterunkow y, strzelił naw et za nim i, ale ci 
Zidołwri zbiedz w k ie ru n k u  Cytadeli. Policya 
przypuszcza że przed rek iem  w łam ania  tego 
również m u s a l  dokonać B aszyński wraz z 
Sehatzbeigiem .

Pacyent okradł lekarza na 4 miliony
(d) Oi: eg  Ja j zaszedł w Łucku niezw ykły fak t 

kradz eży w m ieszkaniu  L k arza , d ra  M inisena. 
Oto zjaw ił się u niego p wien pacyent, k tć ry  
skarżył się n r  b rak  zdrowia., przytzem  podaw ał 
takie szczegóły, wedle których dr M nisen n a ­
brał przek najira że pacyent jest chory na 
ślepą kłszkę. Wobec tego lekarz kazał m v poło­
żyć się n a  kanapie, a po dokładnych oględzi­
nach, pob cił pacyentow i poddać się operacyi, ' 
k tó ra  jednak jest bardzo Kosztowną. |

Pacyen*. oświadczenie lekarza  przyjął z uś­
m iechem , tw ierdząc, że jest m ajętnym  i wobec 
tego w cale me zależy m u n a  pion ądzach. W ó a- 
czaa d r M inisen polecił m u przyjść na drugi 
dzień, albow iem apiosizył się z >/!izytami do 

chorych, pozostających w swoich m .eiszkam ątli. 
Na to  jd n ak  pacyent ośw ladczyb że za^az bez­
zwłocznie chce poddać się operacyi. Dr Minisen, 
nie podiejrzywając podstępu, poprosił go, aby ; 
przeczekał dopókiąnie wróci.

Toteż pacyent po w yjściu lekarza pozostał w j 
Jego poczekalń.. Po chwili zdołał oa  zm yl'ć 
czujność olnżącego tak dalece. £c zabrał l«ka. 
zzew l bUuteiyę, w artc.ci i  m ilionów marek, j

po-czj m spokojnie wyszedł, n ie wTóciwszy w cale 
na  „operacyę".

Policya w Łucku roze<słaha za pomyslowy^m o- 
szustem  listy  gończe. Był on elegancko ubra. 
ny, l.czył około 35 la t i m ial w ąsy przystrzy­
żone p> angielsku.

2 1 ih uli noia siedzi w kieinale.
Lwów (Tel. wl.) Przed kuka dniami niejaka 

Helena Szylska szwaczka, skradła swej pracoda­
wczym we Lwowie Elzie tinffler różne kosztOf 
wnti.icl. Do kradzieżv tej nakłonił ją nie ani Ka« 
zimierz Seja z Krakowa, do którego też Szylskr. 
po dokonanej kradzieży wyjechała. Scja otrzy­
mawszy od niej w Krakowie skradziony zegarek, 
sprzedał go za 50 tysięcy marek, a z uzyska* 
nych pieniędzy pokopił sobie różne rzeczy. W 
K ikow ie Szylska zwróciła na siebie uwagę, gdy 
była w nocnym lokalu restauracyjnym . O dreag­
uje gdzie usiłowała jakiemuś gośuowi sprzedać 
pierścionek, również pochodzący z kradzieży u 
Grifflcrowcj. Szylska, aresztować a przez kiekow. 
ską policyę, zostata wczoraj odstawioar do sądu 
okręgowego we Lwowie.

e o o —



Str. ( ,G v " ,& V Numer 44

BalszBWicyparozi!m!ewająsiQ„S7mp£tycznya]‘‘
a tram en tem .

(d) Osoby, przybyłe z nad Zbrueza, k tóry  Sia­
nowi granicę bolszewicką z na,mi, opow iadają 
o nastraszających stosu; kacb, jakie tam p a ­
n u ją  pod względem s t r z e ż e n iu  granicy, Jak k o l­
wiek są. straże pograniczne, to ustawicznie ró ­
żne podejrzane osoby w łatw y sposób przecho­
dzą tam  i z powrotem  irranicę, w czrem pom oc­
nym i im są przem ytnicy. Ci nie posiadają  
legalnych dokumentów. Są również i tacy. k tó ­
rzy śmiało p rzekracza ją  granicę na podstawie 
doken  entów osobistych, lecz mhją przy sob*e 
zwykle nieużywany jesicz , papier do pisania.

Straż* pograniczne nasze zwróciły w ostat 
nim cz isie  swoją uwagę na frk ią  papiery listo­
we i przekonały  Sie, że one służą do celów po-

roauriiuwawczych ui-^diy komisarzami bolsze­
wickim? a ich agitatorami w Polsce Po dłuż- 
szem bedaniu stwierdzono, że papiery te  są za ­
pisane niewidzialnem pismem przy pomocy tak 
zwanego ntrameatn , sympatycznego’*. Fiśirrc 
wypisane tak im  .atramen.iem, w ystępuje tylko 
wtedy, jeśli papier odnośny ogrzeje się nad 
świecą W ładze stwierdziły zarazem, że w pi 
m ach tych znochodzą się informacye działaczy 
bolszewickich dla swoich agentów w Polsce.

Jak  nam donoszą, w ostatnich dniach na g ra ­
nicy przytrzym ano dość wiele rzekomych ucie­
kinierów z Rosyj z lakierni pismami i osadzono 
ich w więzieniu aż do w yjaśnienia, poco orni 
właściwip udają ?ję do naszegc k ra ju .

MARYAN FG N T aNA.
Dyrektor Aclrmnistracyi „Gońca Kraków:«iugo‘\  

autor niezliczonej ilości szarnd, po zai^m znany 
w mieście meloman i zasłużony założyciel towa* 
rzystw śpiewaekieh ..Echo" w Krakowie i Lwowie.

Serya jubileuszowa. 
Ułożył Meryan Fontana.

Rozwiązanie szarad , um ieszczonych poniżej, i 
należy przesiać R edakcyi ..Gońca K rak / w raz 
t  nagłówk»?m d z s e js z e g o  n n m era  n a p ie "  do 
ezw artkn , dn ia  23 lulcgo 1922 r.

Publ czne losowanie 2<t nagród, wyzmaozo- 1 
nych za tra fn e  rozw iązalne tveh szarad, odbę­
dzie się w n ad z ie lę , dnia 26 lutego br. o go.lz, 
pół do 12 w południe, w dużei sali redakcyjnej 
„Gońca K rakow skiego11.

. L  LLA P . T. PRENUMEHATORÓW „GOŃCA" !
KRAKOWSKIEGO**.

500.
Gd. sie człowiek w tańcu  rusza.
To kpi z m rozu i Celsiusza,
W ięc im większy rnróz na świecie,
W iększy zabaw d ru g :e trzecie 
Tańc7.ą pannv. tańcz.n żonv.
1 iak pierw sza w spak  czerwony 
Goni paskarz n a  zabawę.
Choć ma pierw szą d rugą  spraw ą.
Niech s c ki p  o węgiel troska.
Nas ogrzewa c a lJś5  boska!

501.
Z NIEDAW NEJ PRZESZŁOŚCI.

...I wyszli z caiości n a  B łonia i stanęli w bo­
jowo m ordynku by złożyć przysięgę. A olaczai 
ich tłum  K rakow ian ze swą głową, d ruga pier­
wszą na czele — i in tcligencva i nasze, kocha­
ne krakow skie trzecie czwarte...

502.
T rzrcią  p ierw szą gdy mi erratą 
Ale tak od ucha.
Trgscia czw arta  sio raduje 
I człek chętnie słucha.
Czw arta czw arta w Rosyi m ieszka 
I wciąż drugą łyka.

Ca’ość coś w rodzaju  zbira 
Albo rozbóinika-

503.
METAGRAM.

(Należy kolejno zm ieniać pierwszą tj. po­
czątkowe lite rę  pewnego v.vrazuł.

Et — masz w „Strasznym  dworze".
71 — ześlij nam  Boże! 
p  _  wciąż parv  szuka,
S — w lecie. to sztukal

504.
PORADNIK DLA Ml LDYCR Mf&ATEK.
Dziś ko yski podrożały. "
W ięc ardv płacze Jasio  mały.
To w eż t r tu ł  „Gońca11,
Koniec zióż do końca 
A że sprzęt to dość szeroki 
Będzie Jaś w net zryw ał bokif

Za trafne rozw iązanie tych pięciu szarad wy­
znacza pic sz iC nagród:

1. ..F ragm ent ze S alw atora" — pondzila p.
' Vłlclcla Cip"ńskienO. shicliacza Akadem ii 

.sztuk p ip iau cb  — w ozdobnych ram ach.
2. P ’?ć k ilcgram ów  przedniej maki pszennoj 

/, m łyna u. Kn-im ion" Ko?...
3. ..Zbrodnia" — w span ia ła  powieść K azim ie­

rza Zdzćer.bowskiję&o.
4. K w artalna p ren u m era ta  „Gońca K rak°w - 

fi^ego*- 7.» rolow e ceny.
5. P udełko  przednich  papierosów

6. ,-Człowiek, k tó ry  powrócił z tam tego św ia­
ta"  — sensacyjna powieść Gastona L otou* — 
w ydanie II na w yczerpaniu!
n .  DL. . WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
„ GOŃCA KK AKOWSKIEGO" (A  ZATEM I 

®REN UMER ATORÓ W).
505.

ŁAMIGŁÓWKA 
W prost zwykle d la piianicv 
Jest m iejscem  spoczynku,
W spak mi dajcie Czytelnicy 
Węgły w upom inku!

Za trafne rozw iązanie iej łnm igló .-.ki wyzna­
cza sie czternaście nagród:

7. P a le ta  — _ artystycznie w ykonana przez. p. 
Jan in ą  M"cbal>kówkę.

S. 1 kilogram znakomitej, wiejskiej kJe lU -y
9. do 18. Dziesięć bezpłatnych prenumerat 

„Gońca K rak.“ na m arzec 19-2 r.
19. ..W ygrana p afty a"  — na (nowsze dzieło 

Jeizego B androw sklegc (T eisytesa '.
20. „Tajem nice Sahary'* — sensacyjna |io- 

wieść P io tra  Benoit — wydanie II. tm w yczer. 
paniut

Nowy regulamin sza radowy.
1 N iezależn i’ o-d stałych  ,turniejów  o raiiio- 

nów ke11. w ym agających pewnej w praw y u roz- 
w iązyw aniu  trudniejszych szarad  Hp„ um iesz­
czać będziem y od czasu do cz-esu w niedziele 
;*erve łat w itysych szarad  Iz .  „popularno" z tych 
k ilk a  dla P renum erato rów  a jedną dla wszy­
s tk ich  CzriPjJffków’ (a zatem 1 Prenumerato­
rów).

2 R ozw iązania sza rad  należy przesyłać w za­
kreślonym  każdorazowo to rm in i- wre-z z w i- 
cietvm  ^nagłówkicłu odnośnego 'numeru.

Rozwiązań nadesłanych  nagłów ka num e­
ru  uw zględn ia j sie nie będzie.

3. P renum eratorzy>. którzy nodeśly trafuc n»z- 
w iązanie w szystkich szarad ta  więc i dla Czy­
telników), biorą udział w obu tos.uw-iijif h. fi 
dla •Jroiuirnor.i jorów j d la  Czytelników.

4. Nagrody szaraków e przypadłe przy pub li­
czne tn lessowa niu w ydaje Adm i ni, s trasy  a „Goń­
ca K rakow skiego względnie wyśylu na włn.*v>- 
koszt pocztą._______________

I ii lo M w  i  5 m M .
(D o  i lu s t r a c j i  lutu inzi ej.)

Nowy k sz ta łt d ram atu  
Dał fu turyzm  św iatu  
Pięć m inut trw a sztuka 
Niech kto  sensu szuka!...

Akt I.
On - ona w uścisku 
Aaat... (gło n a  kszdałt pisku)

Akt n .
„Hee!11 — pełń? goryczy 
M atka córkę ćwiczy.

Akt m
M łodzian — postać licha  
„Sasi11 — nóż w gardło  wipwba.

Akt IV.
K ocliana córusia 
,Aaal... uu!...11 - -  dziecko husna.

A kt V.
Z brodniarz dynda za swe złości.
— Ooo! — glos ulgi publiczności.

■ sk ich  konfekcyj, długie buty warszawskiej firmy 
j M a rek  i inne. Tabliczka wedlowskiej czekolady 
1 kosztuje 15— .0 tysięcy sow. rubli, kawałek my< 
' dla toah  towego 30-35 tys., butelka likieru 200— 

250 tys., długie buty do 2 i pół miliona rubli.

Stan pogody.

na
bez.

Polskie towary w Moskwie
Na p ó lk ach  skiepów w Mn-';,,, 

to w a r t  polskie .  ‘ w ję r  m y d l i  
k o la d a  F u c h sa  i Wed:,: .Vi. ; n ; : 
cho w sk ich ,  s u k n a  łi idzkie. wod.ki

“ f.az.d': 
e y in e '. 
'tiiai.
ikiery p*

kich fabryk, gotowe ubrania, większych wiersza

Komunikat o stanie pogody wydany w sobotę 
1! lutego 1922 roku o godzinie 8 wieczór, wedi :g 
danych państwowego Instytutu Me.teorołogtczr.ego 
w Warszawie.

Stan atmosfery: Europa nadal pozostawała o-. 
garnięta wyżem barwnetryczcym. środek którego 
znajdował się nad p olsi:ą. Wobec tego charakter 
pogody nie ulcgl żadnym większym zmianom, 
ogól panowała wszędzie pogoda przeważnie 
chmurna • słaby mróz.

Większe zachmurzenie, mgię a nawet opady 
bi.ieżno notowano w Polsce (szczególnie w Ma. 
lopolsce) 1 w ktaiach Europy północnej,.

Temperatura nnjwyż«za wynosiła w Warszawie 
-3‘5 stopni, nrtiniższa —7‘ł  stopnie.
W Ki.tkowie 8 godz. wieczorem: ciśa‘erue 779 1. 

temperatura 7‘? maximum —52. mimimum 
—H‘3, pochmurno.

Progoza na niedzielę: Przeważnie pogodnir u< 
miurkuwany mróz (w ciągu dni*. /Jiaczre oci--: 
plonie, w iem ' lokalne.

— OOO —
PREZYDENT MINISTRÓW PONIKOWSKI

™  róc.ii (to 7/łrowia i w najbliższych dniach 
obojmio jtrzi.w oanictw o Rady m inistrów .

WOBEC CHOROBY MINISTRA SIKOR­
SKIEGO kierow nictw o m in isterstw a kolei objął
. f i c e i n i n i s t e r  Ph«»rharrit

SENAT AKADEMII GÓRNICZEJ W KRAKC
WIE iitrzyi..„I liasiijpuiHca depesze : W idflenou
>; ini u w i lań sk iago  p rz e s y ła m  g o rą ce  ro d z ie k o w m  
l i c  ^onato '. \ i  Akadonrąi S o rn ic z e i  za iego t w i n i n .  
1 beczenia  u a tc h tn ó n e  m iłośc ią  O jczvzav. \  t .o i 

k ’.;» i jew ski M arsz a lek  S e jm u  
KIEROWNIKIEM PAŃSTW. SZKOŁY PRZE 

M1SŁU ARTYSTYCZNEGO W KRAKOWIE (pizo. 
] ;sztalimn^i z (W d / ta łu  W v ższe |  S7!,-.>lv n rzom ' 
-Iow ,u ' zos ta ł  m i.anW .onv  zn a n y  a r ty s ta  rzeź, 
b ia rz  J a n  l ta szk a  dlugolo.tnij iit*ofz*,sor daw niej 
W y d z ia łu  a o rg a n iz /d o r  now el Sz,kołv.

NOWA PLACÓWKA FRANCUSKA W POLSCE 
N awa p lac ó w k a  r a n - u s k a  w Polaco jest śwież'. 
■ a w a r ia  w P o z n a n iu  filia k s ię g a rn i  B. G rasąę t  w 
P a ry żu .  Bzad francuH.ti udzie l i ł  o on a rc ia  fiimiA 
chcąc  w ton sposób  z a ra d z ić  b ru k o w i ks iążek  
i r a n c u s k ic h  w roisefe. O*warcie  k s i ę g a m i  o a lw l"  
sic u roczyśc ie  P ośw iecen ia  lok a lu  d o k o n a ł  ks. bk 
sieni, l u k o m .k i  Z a łożona  n ow a o lnców ka  fraticn. 
sk a  iosi >er.tn\in z ' i c z n t c h  Drzvkl,tdó'.v z ac ie śn ia .  
iacv<h nie wezl<Sw p rzy jaźn i  f r a n o .isko<pńivk{gi 
u ia w ia i a c e t  sie z.arówno w  d z io dzm ie  t>ohtvrznci 
iak  i k u l tn ra ln e i .

i. TL/TRU J. SLOY/ACKIEGO. Dzisnai r>op,.l 
. Dzieio s a l o n *  W ro czy ń sk ie g o :  w ie :  ;o rem  .P an
obrońca," k tó r y  dow Torzem v będziff*^ iu t ro  i we 
w to rek .  V.'vi,)tuo\ve pow odzen ie  . i fo rsz fv r isk io j ,  
na  k tń r v m  widovynin d o tą d  dzaesieć razv w vncl.  
riila s i 1 do o s ta tn i  go m ie jsca  trklonito d y re k c y t  
do  um ieszczen ia  p o e m a tu  S !ow sićk iw »  l-rzvf.ro ntv
w ćdrisrłn.arzJ o r z .szłego tygodnia t.i we śroip 
czwartek i w niedzielę. Świetna k&nftd-rd Kie, 
drz.ynskirgo Czysty int ’coS- może bvć s-rffii.i 
tvm tygodniu tylko źez ff. u sobotę łS hm 

MIEJSKI TEATR OPERA i  OPERETKA L>,;i- 
w niedzieli: 12 bm, ■ dzini • 3 39 oopr.ł . Odmło
d? nv ściolai " operetka Kolia   wieczór o go,  ̂ .
7‘30 powtórzenie ooeretk .Królowa cyrku- West 
ła ta operetka rokuje wyjątkowe pogodzeni' 
•Iutro v poniePzialek Madame Buttęrfly 

PRZED jPFEMIERA W .BAGATELI". \ j  ponic. 
działek weidzb nn n-portunr teatru ..Bagateli" 
wytwoma. komwiva Aleks. Haie która dnie śa.«J 
sobność rozwimerm talentu nn Of.yi<|sRruc/.oy.’.u 
Wemicz Corniskiei śtznage-Apdriisz.oyst-.Vi Si. 

erz1. oskiej Sólnrskienitt. Kliszewskiepn i m : 
o-m. Peżyseruib o. Nowacki

WESOŁA CZWÓRKA" z n a k  o uf- z o . ń ń l  z...i , 
z- artystów -aarszmyskieb .wstąpi tylko 

'•'« ve riie l7.ielo 12 iirn. w S :ir r  n Tęatr/.e W 
• . - r a i t i H  k r i l t i ń f  b u t u o c  - G k l - a  ; > f k « .  ’ '•

I !vo> /.. !h:j.-.? .* (’•’ T‘ ■
' . 'M - r k i.  e t lW ill.a  . . .  -t " P C  i . - i  ; 7 , v i 

*EC'4ĆP P O E M A T Ó W  T-ANEC2N7C '  NIWY 
’ MSKIEJ -d/io się w nWl/.ie!.* 1 tan.  
śast 13) iv Star»'in Teatrze. Re.szia biiił y.v 

:. i zyżartówskiego. Rynek A—B.
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(dJ PREZESURA IZB 7  SKA RPO W EJ W  K R A .
KOW iE. Tymczasowe kierownictwo Izby skarbo* 
wci w Krakowie do śmierci bd. Paca obial wice* 
prezes dr W. GaiewsR. W sferach miarodajnych 
wemieniaia terno kandydatów na opróż-iiona .to. 
sade. Kandv lata. ni tvrr,i sa: wspon.n:anv dr Ga» 
pruŁki dr Żaczek szef departamentu budżetowe* 
go w minisicrstwi© i dr Bugno ze Lwowa.

fcG -ń L t-L S a A KOfrilSYA K W A /Ji Iń A u Y J. 
NA DLA UDZIELANIA jłHEDYTU ULGOWE­
GO n a  k ap ita t obrotowy przem ysłowcom  w Ma- 
łcpolsce (K iaków , ul. Zac.sze 5) p rzyznaia na  
tem  posiedzeniu w dn iu  3 lutego b. r. pożyczki 
n a  k ap ita ł obrotowy '2 przedsiębiorstw om  fabry. 
cz n ,m  na łączką kwotę 2,C>00.C0u mit., p rzekazu­
jąc  rów nocześnie Głównej Komisyi K w alifika­
cyjnej w W arszaw ie spraw y pożyczkuwe 2 
przedsiębiorstw  lanrycznycb n a  łączną kwotę 
8,000.000 m k. .

OBOW IĄZEK W YDAWANIA RACHUNKÓW I
FOL wi j-JZEN uL B IO R u Z KSIĄG BLANKIE*
T6 WYCH. Izba handle w a i przemysłowa u Kra* 
kowto Dodnie do wiadomości. te w mvśl prropr. 
12 rozporządzenia Ministra Skarbu z duia 12 rrr i. 
d r.ia 1921. ogłoszonego w Kr 107 Dziennika Ust. 
Rzeczypospolitej Polskiei. należy rachunki włości.- 
cieii hoteli pensy onatów. restauracyi Kaw.ai-ń i 
pralni, wydawać obowiązkowo z ksiąg blankieto. 
j>vch To samo dotyczy potwierdzeń olbior-u o* 
m at za duatarczame ois-n dzieoovch lub Dervo* 
dycznych oraz za opłaty wvąa\vaą.e d-ż it wla. 
żcicioli il-iiicw lokatorom na dowOa uiizczunia 
komornego. Księgi blankietowe z osi--moiowaiiv* 
rai talonami v zgledme kopiami nalazy przecho* 
wać dla celów kontroli przez lat 5. licząc od 
dnia skasowania znaczków. Z pewvżsr.vch przepi. 
sów wynika żo właściciele hoteli pinsycna.dw. 
rcstauracy i. kawiar i praini nie mosra wystawiać 
klienteli inneAi rachunków iak tylko z ksiąg 
blankietowych (zeszytów blankietówycul. Kontro* 
le nad przestrzeganiem odnośnych przepisów wv* 
kouule Urząd yyymiara na1 ?żv ości. ul. Zacisze 
(dawny gmacn Policy ii. gazie również mogą siro 
nv interesowane zasiecuai w lei mierz© bliższych 
informucvi. Przypominamy, le tfołuta stemplowa 
od lachunków wynosi 2 mk. od każdego nawet 
niecałego 1UU0 mk zaś oplata od poświadczę:-! 
cdoii ru 5 mk. od każaego nawet niecałego 1000 
mk. Rachunki i Doświadczenia oilbiora aż do 
kwoty 5u0 mk. sa wolne od opłaty stemplowej. W 
lazie meulszczenia opłaty ulega wy-iawca kar/.e 
pienieżtiei rćwnaiacei .le 20.kroineniu ilóczynowi 
k»ot* nie uiszczonej. Odbiorca rachunku ulega 
teiza same i karze, o ile taeostemPlowanego rc» 
chunku me zgntti w terminie 30idnio\vvm w U- 
rzedzie wymiaru naleiytości w iźrujkuWóe. Winni 
iitnego rodzaju nai usz m ustatw lub prz ipuuw 
wykonawcz.ch, ulegaia karze do wysokości lOu 
tvsiecv marek.

EALCbwA AKADEMIA KU CZTI BP. PAPIE* 
^p itŁ z iiK lA  XV odbyła sie dnia 9 btu. o 

Kcdz nie u wieczorem, staraniem .Czytelni KatoL. 
Poiskici-' i tut. lereyarzy W Sali Włoskiej" kia. 
rztoru óHJ. Fianciszkunow. W skład programu 
wchodziły: przemoyytienie dra J. óaoktowskiego
i ks. łJroyy-imc. Janickiego który skrsślil głównie 
osobiste wspomnienia o zmarłym Ojcu św., pro* 
dukcyc choru uczuiow Łeuuncryuiu naucz, pou 
kierunkiem mol Koniora, śpiew solowy d. Ko* 
nierówny i D. Grodzick.ego, ueklamacya artysiy 
dram. o. Łetowakiego i  Ur. Mich. i'ysati jwteza. 
W Ał anemii yvziai również udział proL konserw, 
tut. l.eop. Boliilewicz. ktorv na skrzy pcach ouecruł 
doskonale ,.Arve“ Bacha Calosć bvła zlozona 
baruzo «nystycznie i wywoialat szczere uznanie 
licznie zeoianei publiczności. Akademie zaszczycił 
4uo,a obecnością ks. uiskuD banteha oraz liczni 
duciiowui tut. Pouooua akdaoone urządza oba po. 
wyz-sze ^ioyiuizvsienia ku czci nowego ł u.ieZa 
Piusa XI. za dwa tygodnie.

tmi..i.*ii l .  1 'iiiiiiui**i*^G& odbedzie sie u 
nas we wtorek 14 hm- w Siarvin loatrze. Po lego 
uŁmm koncertach w Londynie w styczniu br. 
Prasa angie*ska pisała: ..mml Te.m*»avi . aleiy 
dz.s do na igiośnie^zych Skrzypków świata. O* 
brocz uieknego tonu o haruzo szlachetne©! nrzraie 
ciu. u prócz wrouzonei m i.y kuinoset i lnteiigencyi 
dosiada yv wysoknn stouaiu ten dar trzymania 
ba uwięzi uwagi słuchacza". Nic dziwnego. ze 
Oubliczność ilekroć raz* grul Telmaim. me dozna 
la zawodu i gorąco oklaskiwała znakomitego ar. 
tysie. za iego wspaniała, gre. zmuszaiac ko do 
ivifiu naddatków.

Z ż Gm u m T z ii J E  RM ANN sławny skrzypek, u* 
*hanv przez krvivke berlińska za rvwa.a tluber. 
'Hanna — da iedon koncert yv Krakowie we 
cŁwartek IG hm. w wielkiei sali Starego lee^r*. 
\V ystvu zuakoinitego artysty w v yólał tak wiel* 
^ie zainteresowanie że najlepsze katorurye mieisc 
•d już na wyczerpaniu 

Ba l  a. WIATO w  i  MOTYLI es dochód DOlsk.
■ foty. . Czerv.’onego Krzvza“ odbedzie sie dnia 16 
[utego br. yv >ala. h Kasyna ołicerskiego (ul. Zv> 
glikieyyiczal Protektorat natu balem orzvieli: gen.

Szeptycki i gen. Al. Usióski. Pocmtck o go* 
-Linio 9 yyieczór. Komitet uprasza banie o przv. 
V^4uie giotw w kwiaty lub mot*‘ie. Piękny :el 
-zagnie niezawodni© do Kasyna oficerskiego tłu* 

*»v publiczności.
. P i e s k i    n łlS K IE  I sANUBKIE. S ławiące
fdlt Afrod\'v i Liitisa oraz pocztę uczucaa i azru* 

miiości yv życiu beda tematem zaoowledzla. 
na dziś (nielzielal w Związku literatów. Dom 

B istó w , olać św. Ducha, publicznej crulekcyi 
J\®a lJictrzvckiego. Art. dram. Karol Adwentc* 

*cz ilusirowai bedzi© prelekcve recytacya orv* 
Skalnych. nelnvcb nami^tnel erotyki Pieśni 'es. 
pMskich i saTr,.isk'cn w Drzeklaozie polaklm J 

^Dzyckicgo. 1’oezatek o gooz, 8 wieczór. 
cRUMaK JSMIECHMĘTY. Zaoov i©dzianv n& 
Jy^iodzialek w  lutego w salach Iftftraa wolsko* 

bal futurystów poleczony z kabaretem 
lj Tó poetów Tytusa Czylewskiero Brunona Ja* 
łj!  'kietta i Stanisława Młodożeńca zaDot. iadi 

*>ad v.vraż ciekawie. DTa trzech najbardziej

Sąd doraźny w Wadowicach
R ozstrzelan ie mordercy*

(Od umyślnie wystanego soiawozdatucy t,Conr.a Krakowskiego")
(d' Wczcfraj w s°Łolę w V. adow icach zebrał 

sję sąd  doraźny, przed którym  s tan ą ł m orderca 
Ja n  Z* d  ńalii, liczący la t 22, oskarżony o *brO- 
nnlą id >ideist*va rabunaow sgo.

Sęidowu doraźnem u przewodniczył 9ędzia o- 
kręgowy P®wUk, jako  wotanci w trybunale  za- 
siaadili sędziowie okręgowi d r Cholewka i 
D uk inan  C sknrżal p ro k u ra to r G°ląb, bronił 
adwwk?*' W odzina^f 

P rc k tc a io r  Gol^b ^ k a rż o l  Zielińskiego o to, 
że ten <lrńa 30 ftyczn ia  z. r. dokonał m#rdoi- 
s tw a rabankoy  nge C t-e sa  koło Kąt n a  ro- 
dzinic Franciszka Kląuznm.

Wianotvicie Zielitiski v.i,dział n a  trurgi w Ati- 
clrychnwje, że K lęczar sprzedał tam  wieprze za 
80 ty * t« j  m ni*|r Od t t j  chw ili aiedził on Klę­
czę ra  j poszedł za n im  aiż do Osieka. Tu wszedł 
oq do chaty  Klęczarów, prosząc o jpcen(M>w&- 
nfa, czemu jednak  Kl^jczaai^owie nie byli b ar­
dzo radzi. Mimo to datt m a  Jeść i chcieli, aby 
on jak  najprędzej posztd i sobie z chaty. Gdy 
Zieliński ociąga ł się z wyjściem, Kioczarowa 

naw et zrw olała do 9woich dzieci, ^dźc l*  zm ó­
wić pacierz '1, sądząc, że nieznajom y o-
pusci Ich dom.

W tra k iie  tego jednak  Z ieliński podszedł do 
okna. w yjął rewolwer, a  zawolav.szy: „teraz
zrobię obrachm* a ‘ , s*r: clU kilka ra^y z rewol­
weru da Klęczarów t ich syna, n następnie do 
parobka i zinżęcej. Ci dwoje ostatn i natych­
m iast na m e j-ju  zakończyli iyote. KlęczaiOwie 
odnieśli ciężkie tylko rany , a syn ich dw ukro­
tn ie  ran n y  żyje jeszcze i leży w  szp ita lu  w Bia­
łej, pdrlo walczy ze śmiercią.

P j  dokonanym  rab u n k u  pieniędzy Z ieliński 
udał się dnie 1 bm. n a  wesele, gdzie z w ió d ł n a  
siebie aw agę. wiskutek tego że m ając p ien ią­
dze, rozrzucał je hojn ie  między muzykantów I 
zebrar.e tam  osoby. W skutek tógo aresztow ano

pomysłowych kostyuinów komittot organizacyjny 
w> znaczył iako nagrody trzy obroży pędzla nap, 
wybitniejszych mistrzów futuryzmu. Strona kabs* 
retoua onrocz 3 sztuk 4titurvstvozvch wvmi©nio* 
n /ch autorów, zawiera cały szereg atrakcyjnych 
uiespoazianek. Dekorucye mai© vali art. rnaia- ze 
Tytus Czyżewski, i Zygmunt Wali szewski. Pozo. 
stale zaproszenia i bilety wVdue iesztze komitet 
codziennie od 5_ 7 wieczór w kawiarni ..EsDlaua* 
de" w sa." Gałki muszkatołowej".

VI „CZARNA KI WA** Svndvkatu dslennikarzy 
krakowskicu odbedzie sie dziś o godz. 4 nopoL 
w sali restauracvincl hotelu Saskiego. Dawno w 
Krakowi© nie widziune występy teleui.tyczoe obu* 
dzlły olbrzymie zainteresowanie tem większo, że 
zaurouuKuic sie dziennikarz Stanisław L.. .vn 
inieresumcego programu dopetnta Droaakcye wc. 
kauio*niuzvkalne u d . Scnuuu.-Skrzys.owikiei. Or. 
dtńskiei i Mściwoiewskiej oraz d. Orwicello.Ko* 
pcutszewskiego.

(di AN KPADEK. Wczoraj w uiicv Kopernika 
pod ko.a Drze.ezdzaiacego samochodu dostań , sie 
u:K'p'o KoDieiu. iicznaia u u  liczuych obrażcu i zła 
mania prawej nogi. Ofiarę wypadku Dogotowic 
ratunkowe przewiozło do szoitula św. Łazarza.

(di Z OBkaW i  FOLIUlJNEJ. Wczoraj pierw* 
»zy i trzeci auiiusaryat piz> trzymał cziory osoby 
poćzaizutcm wioczegosiwa. Nadto fuukcvoiiarvusze 
aema=aryuiu trzeciego przy trzymali kjJkunwstu 
poucp-zunych osoumkow. e niiyuzy tymi niejakie 
go Karola btępiema. zarobnika liczącego lat 30, 
który miui ppy  sobie większą ilość włóczki ko* 
iorawej. Stępitu, Pauaiiy w komisaryacie. zeznał, 
że kupił ją obok dworca towarowego od niezna­
nych mu bliżej dwóch mężczyzn, którym zapia* 
cił ośm tysięcy marek. .<ie ulega kwesty i. że 
włóczka pochodzi z kradzieży kolejowej, toteż w 
tym kierunku są dalej prowadzone dochodzenia.

(dj WLAMANI3. Min.onej nocy nioznani spraw 
cy włamali się do kancelaryl Salom oia Finkel* 
Steina, właściciela cegielni, przy ulicy Księcia 
Józefa 110 :L kancelaryl tej ztuiraii narzędzia 
maszynowe, 0 pilników pas do pompy i 5 klg- 
rzemienia. Finkelatcin wskutek ligo nc aosi aażo- 
dę na f)0 tysięcy marek.

(dj PO ROKU SPOTKALI SIĘ. J_©izcz© przed 
rokiem Sunisław Nikiel skradł garderobę Zy» 
gmuntowi Ściborowi w Dobczycach wartości 23 
tysięcy marek. Wczoraj Scibor bawił w Krakowi©, 
a będąc na tandecie spotkał alę tam z Niklem 
i przytrzymał go Posterunkowy sprowadził Nikła 
do policji, gd*- * został zemknięty w areszcie.

(d) SEZONOWA KRADZIEŻ. Michaił Zaleiski. 
liczący lat 2, pochodzący z Bierziaowt. skiadł 
większą ilość drzewa na szkodę Natana Wurzla, 
zamieszkałego przy ulicy Józefa łat SO Zalejskl. 
kt„ry wyrządził szkodę na pięć tysięcy marek, 
dostał się do aresztów policyjnych.

dl SCHWYTANY NA PCDSTAWIE LISTU 
GOŃCZEGO. Jaro.law Bryk. znany w Malopolacs

go, poczem w toku dochodzeń w y « ło  na Jaw, 
le  to on jest m or-— ■> Ki', czarów. Prz> areszto­
w aniu Ziel ński stawiał silny opór. tak że za­
ledw ie Ł7S*ć oeób zdMeło pe znprow aćaió do 
celi v.lęz?ennej.

Po pi^ciog^' -!nrtej roTpro-"r!oi nc. której prócz 
świadków przesluchaim znawcę sądowego, le­
karza dra Tauna, zapadł wyrok. za»ądrający 
J a n a  Eiel ńskiep*; en  kar?  śmierci prz©z rn t  
strzelanie.

Po ogłoszonym vyroku, obrońca postawił 
wniosek aby trybu *1 przedstawi! Z ‘ Cliń*ł--egO 
do łaski Naczelnika Państwa, \yniuskowi temu  

; jednak trybuoa) odmowM i skazańcowi udzielił 
Irzecb gadzin czasu, calem przygotowania się do 
śmierci. Wyruk ten ZićJńaui przyjął zupełnie 
'spokojnie, nie zdając soh_© spi-awy z tego, to  8łę 
z nim dzieje. •

W czasie, gdy kńądz yrrygotcrwywaT n a  
śmierć fckszańca w ocli, poczyniono zarządzenia 
celem wykorajusi egzekucyi. Przeć godizinc 5>tą 
po południu n* dzuuziiuec więzienia weszła  
kompania 12 pułku piechoty, ped komet-dą po­
rucznika J&nlka. Równocześnie zeoaaio się ttm  
wiele oeób, członkowie trybunołu, prokurator, 
lekarz, iunkc> onaryusze policyjni i mnósdwc 
mieszkańców Wadowic.

Pm;kt':a.lnie o godzinie ó-te,l minut 10 wypro* 
wrdzono Ziełiiiskiego na dzltdziniec. Szedł on 
obok księdza obojętnie, wodząc dokoła blądne* 
mi o t2j7ma. Gdy związana mu oczy. padła salwa 
karabinowa, p której Zieliński Bezzwłocznie 
sk o ń c z y ł iyc*c.

Pi-zei cały dzień wczorajszy były Wadowice 
poruszo © sądem doraźnym. — O niezwykłym  
tym  wypadau w*zT'dzi< mówiono i kotmntowa* 
ho na wszystkie strony zbiMdDię, popełniona na 
Klęczarach.

złodziej, dokonał kilku śmiałycL kradzieży w Ko* 
łomyji, pc których -stamtąd zbiegi. Wobec tego 
sąd kolomyjski rozesłał za nim listy gończe, a 
Brjk przebywał sobie najspokojniej w arakowi©. 
Policya jeunaK tu go wczoraj odszuka!© .i are­
sztowała. Liczy on lat ^  i pocnoem ze S.arej 
Soli koło Sambora. Bryl b^daie odstawiony do 
aąc'u kolomyjskiago.

— 0 0  O —
ŚLUB p. Stanisławę Kiurzkr a panna Marra 

Kiastowna. odbył Me dnia 11 bm. w kościele na* 
r&fu:iDvm św. Mikołaja w Krakowie.

vr
,'dj RAUT POLIGYJRY L Z  LWU WIE. Pnir 10

bm odbędzie się we Lwowie raut policyjny z toń 
caoii aa rescz lundusau wuów z sierot po funk* 
cyonaryuszach lwowskiej dyreacyi policyi. Współ, 
udział w tym raucie biorą artyści teatrów miej­
skich, a to z opery pp Franciszka Platówns, Ta* 
deusz Lowczyrftki 1 Ignacy' tloiuł, z koaiedyi p. 
Rudolf Zbrojewski oraz kapelmistrz team  p 
Franciszek Wojnarowicz. Jak nam donoszą, pierw 
szy ten raut policyjny, we Lwowie zapowiada się 
bardzo dotft-ze i ni© ulega kwestyi, że wskutek 
zalntecrsowania się nim w mieście, przyniesie on 
pokaźny dochód na zuttlezue numanitarnej In. 
stytucyt.

—  o o o —

Spraw a wydania wspólników 
ro7strzei2.neso w Kranówie Jarosza

(d) Jak wiadcmo, w KaU>wicrch oolieya ar? 
sztowała Fajera, Biziysa, Ignacego i TeoHa 
Cłiodzyńskicu Klemensa Kozę i Orkisz©, wspól­
ników rozstrzelanego przau kilku d iox.ii w Kra 
kowie Tymoteusza ©ać-osza, któł^zy wiąz z nim 
dokonywali morderstw rabunkowych Ponieważ 
policya krakowska odniosła się do Katowic z 
piośbą o wydanie po«wyż wymienionych be dy 
łów sądowi w KraJk-oiwia, pirsto wtadzs guber- 
nialna w Katowicach wccoraj tawiadcmiła kra* 
kowski urząa ś'eiczy  okręgowej komer.dy po-
ii.y i państwowej, że w tej sprawie odniosła się 
io  międzysojuszniczej kómisyi w Opolu. T?m 
władizó zadecydują, czy bandyci, ujęci n« Gór­
nym Śląsku, będą odesłani do Krakowa. *
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! Z OPERETKI.

„K rólow a cyrku44.

?.') W czo ra j  ro b o tn ic y  w w arszta>  \ węgiel, L w ów  z a o p a t rz y ły  w  opał.  je d n a k  z a r z a .  i
i i ■ i- \ nn g łó w n y m  d w o rc u  zas tan ow i! :  [ dzeń  jego ni® w y k o n a n o .  W s k u te k  tego koleją*

pow odu  n ic c p a le n ia  p r a c o w n i  dla b r a k u  , rzo m  n ie  m o ż n a  w y d a ć  w ęg la  d la  o p a la n ia  m i e .  i
Po  p i- ł łe .n  B i rw ic z a  u d a łn  się d e p u ta c y a ,  j szkań .  a obecnie  w z rea l izo w an iu  załoga n ra w io
•v odpow iedz i d o w ie d z ia ła  się. że p rezes  t 800 a sy  gnat.. d a w n o  z a p ła co n y c h .

czv<tił s t e ra n ia ,  aby s iacye  d y ry g u ją c e
9 «ńS!: ;V:i P H H

J f *  *gf ■ 
i erln wypiera się swoich ludzi

Y"u !PAT) Dzienniki łotews-kio donoszą., że 
;cy royy» sko-fińakie.i w  pobliżu Bielo- 

• a. taiaze?.icy ^koncentrow ali poważne si- 
;>i"..la;y kom unistyczne, k tóre w targnęły  

póiiiory w granice F inlandyi, zostały c-drzu- 
-,o w k ierunku  granicy. Szkody, w yrządzone | św iec k ie j, 

nie, wynoszą kUka milionów m urek fiń !
Mi w m— ■ u  w m mrmi a n  ------  ~— —  ~

Operetka w S aktach O. • Schwartza.
W e so ła  farsa ze śp ie w a m i  rodza j  w o d ew ilu  nar  

ła d o w a n e g o  ad  u su iu  K ra k o w a  w k ła d k a m i  ; ewo­
lucjam i ma . .K ró low a c y rk u "  tę pizyn-t.imr.ioj zu* 
leię, ze b aw i.  A baw; o n a  głcwrue dzięki w ybór,  
nej grze pp. K a ras iń sk ieg o ,  M inow icza  i’cieńskie- 
go i n e w sk ie g o ,  j a k  n ie m n ie j  p an ;  Zł m a jo r .  Żel. 
sk ie j  i O rd on ów ny ,  z k tó ry c h  ta  os ta t  nia z gra cy a 
i pikan to ry ą rolę swoją o d tań cz y ła .  Śpiewała tak.- 
że. ale cof —  nie mogliśmy usłyszeć , te m  m nie j  
zrozumieć. W pomniejszych rolach n a  w z m i a n ­
kę z a s łu g u ję  pp. K r a je w s k a  i Leszko.

P rz y ta c z a ć  treśc i  sk u p ia ją c e j  się około  osoby 
c y rk ó w k i  fpna O rd o n l .  un  k tó re j  z a leca  się stary 
w dow iec  (K a ra s iń sk i ! ,  a  p o zy sk u je  o g n is ty  m lo .  
d z ien ioc  (M inowicz) —  n ie  op łac i  Hę. Muzyka w 
. .Królowej" sk o cz n a  i m e lo d y jn a ,  co j a k  n a  s k r o ­
m n e  nasze  w y m a g a n ia  —  w y s ta r c z a

W  a k c ie  I i i  u j r z e l i ś m y  k u  n ie m a łe m u  zdzt.

skich, W zw iązku z akcyą tych oddziałów ko­
m unistycznych Cziczerin nadesłał do p rzedsta­
wiciela rządu  sowieckiego w Fin-landyi w yjaś­
nienie, że kom uniści, k tórzy w targnęli na tery- 
teryum  fiński®, nie należę do regu larnej aim ii J wieniu jednego z artysiów (a zarazem urzędnik 
so« i(8k ie i ' ków teatru) —  w trykotach wywraca.incc-yo cyr-

k.-I
y Iszawicy W  wydania bogactw cerkiewnych

Ideskwa, (PAT! Od dłuższego czasu p ra sa  j sią tk i pudów  srebra i złota. To pow inno być 
m oskiew ska prow adzi o s trą  kam panię przeciw- oddacie n a  rzecz głodnych 1“ A utor art-ykuiu 
ko cerkwiom , żądając o ddan ia  w ielkich  bo- stw ierdza, że gdyby zabrano w szystkie bogac- 
cactw  c rk iew uych n a  rzecz głodnycn. .law ie - tw a cerkiew ne i załadow ano je, to pociąg ten 
s tia 1' zam ieszczając a r ty k u ł o bogactw ach cer- ! ciągnąłby się na  7 w iorst. Rosya pc*lada prze­
kuć piszą tak : „niektóre łaiwry posiadają  dzie- i szło 60 tysięcy cerkwi.
t ■■ w d K i a H B B n U

Benesz wyjechał do Paryża

ko-v> koz ły  i skacząceg o  p rzez  stołki.
Dziwimy się odwadze owego M łyny ale zara­

zem i nierozwadse Dyrecyi, która tego rodzaju 
produkcjami obniża i tak już nio harczo wysoki 
poziom tej sceny.

Antrakty bydy przeraźliwie długie '"koniec pre. 
miery o godz. 11‘3Q). na sań p a n o w a ło  beznadz ie j .
r.e zimno._____________________K. KrumłowskL
BBBW EPM BIW MIBW BMW aPimri rtułramw — BB
betz ograniczenia aż do odw ołanie, co p o d a j e  
się do w iadom ości w pierw szym  rzęclzij dla 
za in teresow ania  m ało rc l k itu  fabryk wódek i 
likierów . Wobec często mjTnie i n ieform alnie 
kierow anych podań w yjaśnia się z- p o d a n i a  
w inny być k ierow ane do Gt Urzędu przywozu 
i wywozu w W arszaw ie, w pow ołaniu etę n> 
powyższe rozporządzenie, z załączeniem  o-ipisu 
rejenta,Inego kaa-ty przem ysłow ej w*,dędnie wy- 

, c iągu  z re je s tru , z zaświadcz e-r fom  iz,bv h a n -
F ia jp .  (PAT) P rezyden t m in i str ów d r  Benesz po in tom  ow an ia  rządów p ań stw a koalicyjnych j dlowej i przem ysłow ej. nm -ezt -n w w!' hp.n-

dzisiaj rano w yjechał do Paryża. Dr Benesz za­
prosił w czoraj n a  kon fe ren c ję  przywódców cze­
skich party j politycznych i poinform ow ał ich 
o sy tuacy i republik i czesko-słow ackiej n a  te re ­
nie m iędzynarodow ej polityki. „Czas" pii®z3, że 
prezydent m inistrów  odjeżdża do Paryża, celem 

iii

o m iędzynarodow ej sy tuacy i C zechosłow acji, 
tudzież E uropy Środkowej w zw iązku z likw i. 
d acy ą  pow rotu habsburskiego n a  W ęgrzech, 
tudzież z zaw arciem  politycznych um ów  pom ię­
dzy Czechoslowacyę a  Polską, tudzież Gz-eeho- 
słow acyą a R um unią.

Hilionówka,
W arszaw a. (PAT) W  siobottniem ciągn ien iu  

rriilionówki p ad ła  w ygrana n a  num er Si399613.

Dzieci excesarza Karola
Nauen. (PAT) Eks-oeaarz Karol zw rócił się do 

sprzym ierzonych z prośbą, by pozw olili m u  w 
c.ągu pory letn iej u d ać  się n a  wody ang iel­
ski j i obrać k tó rąś  z tam  położonych m iejsco­
wości na m iejsce potbytu, gdyż dzieci jego nie 
są w s tan ie  znieść k lim a tu  M adery w porze let 
niej

Dział ekonomiczny.
Sprowadzanie pomarańcz.

E kspozy tura M ałopolskiego P rzem ysłu  w 
W arszaw ie kom unikuje , iż n a  zasadzie ro®pu- 
rządw -ria  M inistra p rzem ysłu  i h an d lu  został 
dopuszczony przywóz pom arańcz z zagranicy

dlow ych uw zględniane są w ric-’.v- ;^ym  rzędzje 
firm y o hurtów  nym  charr-k terze.
Spirytus koniaczny tj winc g-or.cswe.

E kspozy tu ra  C entralnego Z w irzku  M uł-:pil­
skiego P rzem ysłu  Fabrycznego w Wars.n&ant 
kom unikuje, iż na zasadzie razyc: zadzerna Mi­
n is tra  przem ysłu i h an d lu  dor-uf.i-.zo^T z - rd !}e 
przywóz z zaqran>cy dla celć.v p rz e iry fr lw rsh  
sp iry tu su  kon^acznepo i  w ina gronowego z Bes 
arabli, p n y c z m i ra in ta rsow an i w n o -ć  n• •gą 
podania do Min. przem ysłu i han iłu - D epar­
tam en t handlow y w W arszaw ie, udzie ro z ­
dział u sku teczn ia  specyalna K om isya D eparta­
m entow a dla spraw rozdziału  kc»:,.t-v na aiuu 
urr ów m iędzypaiist w ow \ cli.

Z uroczystości Molierowskich w Paryżu.

Ruch giełdowy.
hwćw (Teł. wł.l Lwowska triołda nieofieyalna. 

Tci:dencva chwieina. Obrót słaby. Cenv utrzymu­
ją się w ramach wczoraiszvch. Doiarv amerykan, 
si--ie o300 3310. Dolary kanadyjskie 3070 3080. Mar 
ki niemieckie 16‘80 16‘90. Leje 23 23‘50. Korony 
czeskie  62 63. Auetrvackie tysiaczka 1200 200Ó 
H ubie no 500: 1‘80 2‘40. Franki francuskie 270 
£wń. Funty szterlmgi 14.000 14200. Franki szwai. 
carskie 620 650. Złoto: 20 koron 12.500 12.650. 20 
franków 11.700 11.800. 20 marek 13.500 14.000,
fu m y  szterlingi 11.800 12.000. 10 Rubli 15.800.
10.000. Dolary amerykański* 3.150 3.180. Srebro: 
Kurem austryackie 226 236. Floreny 600 620. Ru­
ble 920. 950. Dolary kanadyjskie 1350 1400. Lele 
105 200.

Warszawa 11 luty. (PAT! Giełda warszawska. 
Wn i u ty. Dolary Stanów Zjednoczonych eotówka 
d-łds. 3315 3340 3335 sprzedaż 3335 kupno 3300. 
: ranki francuskie aotówka trans. 289 sprzedaż 
a-u ktiDno 286 Funty szterlinsń gotówka trans. 

.-25. sprzedaż 14625. kupno 14550. Marki nieś 
lackie gotowka trans. 16'80 16‘95. Belgia czeki
im. 279 281. Berlin trans. 16‘95 1605 16'95. sprze 

:.-;z 1C'95 kunno 1675. lIolandva 1260 1270. Lon» 
> 14050 14750 Nowy Jork trans 3355 Paryż

uj. 2:9 292 i pół. sprzedaż 292 i pół kupno 
'.-zwaicarya traa,s. 655. kupno 648. Wiedeń 
. i-i 45 snrzedai 45 kupno 45.

:i.n PAT1 Holandya 74. 52 50. Belgia 1635*40 
, .j5 Norwegia 3281*70. 3288*30. Dania 4095*70.

y-/\, ecva 517-4‘SO. 518o'20 Finlandva 4005, 
\\iochv 969'80. 971*50 Angla S69‘10 870*20. 

. i.a i -0. 200*30. Francy a 170S‘25 171175.
a 5901 03. 3908*15 Austrva 6*83 . 6*87. Cze- 

• Budapeszt S0‘47. 30*49. Bulagrva 132 85

ż”,?jr*Historyczne przedstawienie w Luwrze. <— Wskrzeszenie starszo siylu
Balet w starym stylu.

(*) Nic dziwnego, ie  uczestnicy  uroczystości arcydziełach poety w idzim y i®cv, Ł„n)ub7. w n-
Molierowgikich w Pai-yżu czuli się trochę zmę- łw oroch niniejszych — je<;o »m <yo.
c-zonymi podziw ianiem  w ielkich  arcydzieł poe- W idzowie podziwiali prżede-w-w -tk iem  w.j»pa 
ty, w ystaw ianych  forsow nie n a  scenie „Korne- n ia łą  grę a rtystów  „Komedyi Francuskiej"-
dyl Francuskiej**. W ielkie dzieła, zw!a*zcza od- k tórzy po dz;e dzaei, potrafi" ; rz »chowo ;ra-
dalonego już  s ty lu  i oddalonej epoki, w ym agają dycyę n ie ty ó c  stare j gry. alt-' naw ot s u ic ń 11
od w idza niew ątp liw ie dużego w ysiłku urny- sposobu śpiewa*ua. Denis d‘in<.'S w »p 'c .;V
siowego, zwłaszcza, gdy się je w idzi jedno po O rv ie tina‘a  w „L‘A niour 3. ;Uun w ni. poró-
drugiem . Dlatego bardzo szczęśliwym  poimy- w nany sposób zaprezentow ał tę dn-wną m enie-
słem  L. B ra rd a , m in is tra  sz tu k  pięknych, było rę śp iew ania  ze w szystkiem i \ l z j w :*’•>. ami '
w ystaw ien ia  d la  delegatów  zagranicznych w y k rę tasam i epoki. Tę d z iu rę  ;i:i*,io:.;;ru*W
m niejszych i m niej znanych sz tu k  M oliera w konserw ow ania trad y c ji ocenić . . ien-
Luwrze, w sali Gw ardyi, w tej sam ej sali. w kto wie, jak  dziw nie prędko »ia*i n. p. avtvśc»
której M olier w r. 1658 pierw szy raz m iał spo- ’ zapom nieli jak  należy grać Fi cdi n*:mo i* 
sobność grać  w raz ze sw ą tru p ą  przed królem  i 1 F red row ska tradycya byna-jmiiń: j nic jo t tó* 
dw orem . Sala ta  stanow i znakom ite tło d la  ' "  '
pom patycznych „a iek san d rin ia" , w ielkich  róe- 
nobaą^wnych pióropuszów  i postaci w przepy­
sznych kostyurnach  z kosztow ną bronią u boku.

I G rali n ajlepsi a rty śc i „Comedie F rancaise".
W ielka sa la  w szlachetnym  sty lu , ozdobiona 

ałytinem ł kary a ty d n m i Ja n a  Goujom‘a  i ośw ie­
tlona ty siącam i świec w oskow ych w przecu­
dnych żyrandolach  z rżniętego szkła, zaDshuia 
się doborow ą publicznością. — P rzedstaw ien ie 
rozpoczęło pre ludyum  odegrane n a  czterech 
w iolach przez członków „T ow arzystw a S tarych
In stru m en tó w 14, poczcm sek re ta rz  „Komedyi ; nał wchodzić w modeE 
Francuskiej*4 p. T ru ffia r w ygłosił odczyt o j Na zakończenie Ja iio  prześliczna scenę ba10" 
m niejszych u tw orach  M oliera, k tóre dla znaw- tow ą Moliera „Le Sicilien**, k tó ra w \ k.- ;«ila

odległa jak  M olierowska 
G rano uryw ki niektórych sztuk Molierow­

skich, fragm enty  takie, że ledwo można *by|0 
uchw ycić ich w ątek, grano naw et .-odn^ .i1’?0 
kom edyę. k tó ra  za jego czasó w '. ;>ad:a* 
A m anto M agnifiąues * . n a tu ra ln ie , :k ić  ; - ;Z}' 
ją  trochę i ogładziwszy, ale — gran  , ją śv 
tn ie . — Podziw  budziła pom patyczno :; figU* 
ich w ypracow ana etykieta , dw orskie mani ^  
s tarych  czasów, bogate pióropusze j *..-ru n ią14 
zbroje jak  z obrazów M anlcgna. ca-ia ok&za^ 
p arad a  ..Laz-oku**. który w łaśn ie »■ i , / a c < v"

lm 967 i Dół. Budaoeszt ffSO. Zagrzeb 1*65 War 
szawa 8*18. Wiadań 0*18, Auatrracki* atamol 0*08.

ctanej epoki, n ie cieniow ane, nie sty lizow ane j daw ało  baletn icom  duzo godności 
k 1 poważnie ^rnb ap&cie aaternitaus". W wielkich |
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LUDWIK STASIAK.

Tam, gdzie dziś Ber!in.
Powieść z dziejów wymordowanych 

narodow. iTlt-
— Pótdę na dw ór polski Tam  jest mój uczeń,

tam  iest serdeczne koc’.vj iue moie, iam  jest syn 
Mieszków. Bolesław, lio riuune to i poczciwe 
cnlonie. przez niego traBo do serca ojca do 
Mieiazka. przea, M ieszka do ro -um u  j serca Nie- 
l>ory.

— Ha, ha. ba! — w ybuchło głośnym  .śmie­
chem  rycerstw o

— O Ni sbirze m ów i’
— Ten zió i m a czen.ityi
— Ten łotr!
— M orderca!!
— Oo Wb*Dorv chc«sz iść? W szak on przew ie­

lebnego powiesił
— Już w isiałem  na suche! w ierib ie . z której 

odarżnąl m nie B ernard .
— Precz z pusta  nadań'm ą I! — w rżasło  ry ­

cerstwo.
— Śm ierć poganom '! W ytępić do nogi!!
— Gdy j&k psy wygina, w eźm iem  się do Pol-

* C
— Wytmema w  pień! W B lę krew  ich spły- 

m>_!...
— Milczcie! ,'ak śm iecie zdradzać tajem uice 

państwa naszego?’.
— Ogniem ł mieczem  ich w ytracim !
— Cicho!! — zawolai cesarz — tłu m iąc  wTza- 

<wę w zburzonych żołnierzy
— \ i> . ty  ta .n  nie pójdziesz — rzek do W oj­

ciecha, — ja  tu  potrzebuję tw ej dorady, twej

pomocy, fwouo poczciwe-o "erca. Po m arch ii 
wrócę D ietrich i Bernurd...

— Życic za!'ciebie kró lu  oddam yll — zaw ołali 
m arg t aiowie.

— Idźcie czyńcie, co waffi rozum , chw ila i 
przezorność kaze

* * •

— A ta ci mówięc. że Kiza. to ło tr i n ikczem ­
n ik ; za \\o 'a l B ernard

— O szukuje nas — d o la! T h iethm ar.
— Przysięga. że wpływu swego n a  korzyść 

nasza na dubro cesarza użv.ia
— Mówię, ze księstwo udzielne chce złożyć.
— Mvć może. że to cztowik nccty. Jeśli jed ­

nak m asz słuszność, powiedz m i dokąd się m a­
my udać. na kim  się oprzeć m am y?

— Juści, że nie na Mściwoju.
— Ten um ari za życia. Cały naród  go n ien a­

widzi, kio żyw m a dla* pogardę i n a  u stach  
ślinę.

— G ardza nim  dlatego, że w iernie nam  słuJj 
żył.

— W iem  o tern dobrze Spraw a jednak  p ań ­
stw a i cesarza, to nie przyjaźń m iedzy dw om a 
pacliołkam . którzy jędrnym garncem  m .ód p i­
ja. W spi8w ie publicznej precz ze sercem  i bab­
sk a  czulo&cią...

’— Hak jest! Mściwoj s trac ił wpływ n a  l a l ,  
przez nas stracił, dla nasze, m iłości s trac ił, ale 
stracił. Jeśu  zaś strac ił, to cna nas i oesarrr- 
m niej jest w art. niż wczoraj utoczone zwie­
trzałe piwo, niż stary  słom iany wiecheć w bu ­
cie...

— Aria lam  zawsze w stręt do niego.
— O h \d n v  poianiin!
— Jakże irardz.łem  nim. gdy wiódł mie, any 

w ydać wiasnago brata , wknmy. krew. Nicborę.
— P o d ł y  bez  u r a n i e !
— Precz z nikczem nikiem !

— P atrzcie?! Ktoś jodzie! W idzisz ten  tu m an  
pyłu na  drodze?!

— Mściwoj z W łoch w raca.
— Co móv.isz?
— Oczy cię rriyiy.. To być nie może.
— Mściwój z W łoch wraca.
— Na zamczysko b ran .borsk ie  ladzie.
Jodzie, śm ieje się Mściwoi do szczęścia, które

zdobył. P atrzy  w zamek, gdzie m ieszka dzie­
w oja .. Te bez granic ukochana... D ługa rozłą­
k a  bardziej jeszcze uczucie rozpłom ieniła Thka 
miłość, tak ie  saczęscie w sercu pioi ie. że z r a ­
dości cisną łći* do oczu lzv... T eraz ia wprowa* 
r.adzi w dom. do ojcowizny zawiedzie żonę u- 
koebaną... M ęstwem zaebył łaskę cesarza, serce 
wywalczył, zuobyt rękę jak  w icena. jak  kłos 
pszeniczny urodnei dzianoi.

Przegonił 'towarzyszy swoizh, w padł do zam ­
ku, zsiśd! z kon ia i w prost n a  pokoje idzie.

— Gdzie księżniczka A uetajda?
— Nie wiem — rzekł sucho oacholek.
— W dom uż jest? Czy w yjechała?
— Nie v Mii — rzekł, z podełba n a  M ściwoja 

patrząc. 'lh ieU liar.
W szedł Mściwój do izby rycerskie). Tam  sie­

dzą przy k .e lichu  D ietrich i książę s tek i. Spoj­
rzeli na niego, zwrócili oczy na  konew z winom, 
B arnard  p iln ie  w kielich patrzy, naw et ręki 
n ik t nie wyciąga... 

i — Przyb) lem o dostojni.
1 — T ak? To dobrze.

— W prost z Włoch jadę.
— Cieszę się bardzo — rzekł zim no D ietrich
— K rw aw a była j>od Basamtello robota, łzawa 

tu łaczk a  po obcym święcie...
— No no...
Mściwoi otwarU-mi szeroko oczami spojrzą! 

po m argrafach .
(G ęg  dalszy nastąpi).

Wyjaśnienia i poreay
w s p r a w a c h  o g ło sz e ń  zu ­
p e łn ie  b e z p ła tn ie  w  A d in i- 

, n is t r a c y i  K ra k ó w , D u n a-
ie w a k ie g o  7. T e ie fo n  2502.

M T p n
M m a  iiiwaria
o d  g o d z in y  9—1 w p o łu ­
d n ie  i o a  g o d z in y  *— 7
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j p  S a m o g w a łt  n  m ę ż c z y z n  i k o b ie t  i je g o
*  s k u tk i  .  ,   ............................................................ Mk,

P o ra d n ik  l e k a r s k i  d ia  m . t r i y . n  . . . .  „
E ty k u  s to s u n k ó w  p łc io w y c h  . . . . . .  „
C h o ro b y  w e n e ry c z n e  i b k u ie c z n e  J a rz e n ie  „
D lacze g o  m ę ż c z y ź n i s  ę  n ie  ż e n i ą ?  . . .  „
P o p ę d  p łc io w y  i je g o  z b o c z e n ia  . . . .  ,
D r. U h m a . t  f i J i d o l o g i i ......................................  „
P ro t . W y ro b e k . W p ę ta c h  ro zp u B ty  i  p i­

ja ń s tw a  . . . . . . . . . . . . . .  .
P ro t .  F o r t l .  Z a g a d n ie n ia  s e  .a n a ln e , N o w e

w y d a n ie , 2 ł o m y .....................................................
« a ’Q O *s y  le k a rz  d o m o w y  n a  w s z y s tk ie

c h o ro b y , c i r a w i u n y ...........................................  „
P o ra d n ik  I rk a r s k i  w n a g ły c h  w y p a d k a c h  

i z a s ła b n ię c iu  h . . .  . . . . . . . .  ,
B e z b o ie su y  p o ró d  P rz e p isy  z a c h o w a n ia

s .ę  p o o c z a s  c i ą ż y ................................................ B
N a3z w  te r> n n rz . P o ra d n ik  gna ic d a r s k i  .  „
M oj sy s te m !  P o d rę c z n ik  d o  u z y s k - n ia  s ił  

c ia ła  . . . . . .  .
A lb e r tu s  M n g n u s , czy li e g ip s k ie  ta je m n ic e  „
i.teie.siąta i le d e im s ia  k s ię g a  M o jżesza  .  „
P ra w d z iw y  O g n is ty  S m o k ..............................  ,
W ied za  to jn n u .a , czy i c g ip a k ie  ta je m n ic e

w ie  izy d  i Ii u w b j ................................................. „
T a je m n ic e  c z a rn e j  m a g ii. W ie lk a  i lu s tr .

k sn .ż k a  m ag icz iio , o p r.  ..............................  „
Z  tH |t;iim ‘c  d u sz y  lu d z k ie j  c z y li  o  s p i r y ­

ty z m ie  ..................................................................... ,
W \ o c e n ia  p r . i s z ło ś c i  —  W ró ż k a  . . .  .
W ró ż k a  c z a r o d z i e j k a ........................................ ,
P rz  p o * ic d n ia  S y b il i  a lb o  w ro z k a  p rz y ­

sz ło śc i ,
K a b a ła , h u t y  w ró ż u ia r s k ie  s ły n n e j  L e ­

n o m  m d  z p a ry /.a  . . . . . . . . . .  .
F l i r t  p o lsk i . Z a o a w a  to w a rz y s k a  . . . .  B
S z iu k a  p o d o b u n .a  s ię  in io o y m  p a n ie n k o m  .
N u ,n o w b zy  l is io w m k  d ia  z a k o c h a n y c h  .  ,
L in ę  i p a p ro c ie , k s i ą tk a  d la  s e r c  L o cha­

ją c y c h  ..................................................................... „
W ie lk i w y b ó r  p o w in sz o w a ć  n a  w s z y s tk ie

o k o lic z n o ś c i  ż y c i u ............................................. B
W ieflfi p o la k i s e k re ta r z  dla w szy  , t  Ku h  .  .
Ś p ie w y  i k u p le ty  u a n a r e t o w e ....................  B
W ie lk i sa m o u c z e k  u  V ó w  .S a lo n o w ie c *  .  „
Sziuki. robieniu wynu.azków..................  s
Klei, iry c z n o śc  i m ag m . \ z m .........................  B
S m ie c n . Z b ió r  t ia s z e k  a n e g d o t  i h u m o -  

ry s ty c z u y c u  o p o w ia u a ń  w  3 c z ę ś c ia c h  
r a / c in  * « * # » « * » » • * • • • • •  v

b o m b o  śm ie c h u  ! i lu s tr .  z b ió r  h u m o re s e k  .  B
^ a ii io w s /.a  kię. h u k i  w a r s ta w s a a .  z a w if tia  

ją c a  p rz e sz  o izOO ró ż  y c h  p o t r a w , opr,

M  A  I  A J K I  r ' a , i l 0 Ś a '  , e r e n V’ f a b r y k i ,  
|  s k i e p y ,  r e s t a u n i c y e ,  k a ­

w i a r n i e ,  s a b a r c ł y  i t .  p. we wie k i m  w y ­
b o r z e  i w  n a  r o z m a i t s z y c h  p u n c a c h  R z e -  
c?y.n s oi i tej k u p i s z ,  * z < l ę 'd n i «  s i u z e o a r z  
z e  p o ś r e d n i c l  w c m  r z ą  u w o  u i i o w a ż u m n y i i i  

D o m u  H . n d i . - K o m u  8303

XT£LO“
( A .  i i / l a  t c z e w s k i  i S k a )  w  S a m b o r z e .

L ’czn o  b o w .tm  i c o d z ie n n ie  św ie ż e  z le c a n ia  w y ­
k o n u je m y  m iiy tth Jn ip A  o z ię k  b a i iU o  g ę s ie j  s ie c i 
f tc c n c y jn e i w  c» j n i  k ia ju .  w  n ie o i sa d /.o n y c h  do- 
tą ii niie;ocow;i*Ści,n:h p rz .\jm u je m >  n n d u l a g e n tó w  
i w j  w ia d o w c ó w  n a  b a rd z o  k o r z y s tn y c h  w a ru n k a c h .

A l I T n S W i f l k i l  osobowy luksusowy, renre- 
H U l U m J U t L  zei.ta.iy ,riy „Torpedo* oryg.
.Paekaru* G-sieuznnii w-y. b-clmarowy, 60 HK,
okazy n  e sprzeaa „ t - i O N * ,  Lw ó w , LwomSka 48.
efl.  4Y6. 8336

Pokój i kuchnia
bez wetili lub 1 duży pokój, w którym  
możnnby ustnw ć pieeyg kuchenny, 
ula małzenstvśd z maieta uziecki *iu

poszukiwane!!!
Korzystny ezyusz! Za pośrednictwo 
lub oufow .edate wskazówki sow-ta 
nagroda! — Łisk. zgros/.eim  pisenuje 
\ rz\'|inuje z grze' ztiości p. A D  icków, 

d706i Drukaru.a Luoowa, Dana,-wSKiego 5.

Poboczny dochód
dla pań i pauów zarówno w mieś <e jak i ne 
wsi. B li/sze m orinacye Nr. 220 200 Mk. H. Falk, 

Warszawa, Nowiniarska 14 nr 51. 8317

Aa wielki wjibór

y gospodarstwłamu 110 sprzMADii t t a t t t T Z
sairytus o pojemucici pa 60J litrów. 8316 
Wiadomość w Adm.n. Gońca uod „Beczki

750

650

300
140

60

12u

150
160
200
200

220

200
400
180
220
150
140

450
160

1000

Rył, make i t. p.
chsM -kśt e .

g a łę  o p a tru n k o w y , 
lign in  w\

8167 p tó tn o  p a p lo r o w e
o t ia r u je  s ta le  h u i to w o

D o m  H a n a to w r y  A O o i F  Z I O R ł l
W arszaw a , Jnrosokim stta l £ .  Tol. i 4 1 *ź7 .
Adres tełegrat e z n y :  skrzynka psczttfwe 107

Poważni fschswl ispraisntanoi pstzuklwani.

M. Bryl,

k s ią ż k i  w y s y ła m y  ty lk o  za p o p rz e d n le m  n a d e s ta -  bi 
hin>u nalożytośc>  p rz e k a z e m  p o c z to w y m . Z a  z a i .c z k ą  \S 
k s ią ż e k  n ie  w y sy m m y . N a i o ie c e n ie  ( r z e s y ik i  do- > 

łą c z y ć  n a  p o r to  M k. 40. 8216  J f

36tsest<!Xat®J9se«t oiseas»® **9® t!sassjQ!l̂

K T O  C n C s  ? S w . % v 7
P o n a jto u sz y i ih zn i> u n y cn  c e n a c h ,  n ie  -h n a b is z b , lob 
p rz y je ż d ż a ją c  d o  ŁODźl, u d a  s ię  d o  s k ła d u  fa b ry c z n e g o

ul. Piotrkowska Nr. 56. 
w podwórzu łll w ajścit.

G dzie • „  d o  n  .b y c ,a  w re sz U ia c h  I w s z td k a e b  b ia łe
i k o lo ro w o  p łó iu o  n a  b ie l iz n ę  i p o śc ie l , to w a ry  n a  
w s y p j  i p o sz w y , t ia u e la . b a r c h a n y ,  c a |g i ,  c h u s tk i ,  
p o ń c z o c h y , o b ru s y ,  k o łd ry , r ó w n ie ż  sz e *  ję ty , s u k n a . 
K orty  i w e t n y  u a  d a iu s k ie  i in ę su  o  u b rn u iu . k o -  
s ty u m y . p ła sz c z e  i s u k n ie  i w ic ie  in n y c n  io v .a rd w . 
iltA T M  ł  I ^ y s y m m  p o c z tą  za  zal cżk s  o d c in k i 
W W W u  1 j reskim w k a ż d e j ilo śc i pu o u z  m.-iuiu 
z .id a tk u . C e n n ik ó w  i p ró b e a  n ie  w y s y ła  s ię . o23fe

od  10 d o  30 m ó rg  d o b re j  z ie m . w c e n ie  o d  2 -ch  d «  8 -ch  
m fl|. M k. 100 g o s p o d a rs tw  o d  37 d o  100 m ó rg  d o b re j  
z iem i w  c e n ie  o d  4 d o  9 m ilj . MW. 50  g o s p o d .i r s tw  o d  
110 do  200 m ó rg  d o b re j  z ,e m i w c e n ie  o d  9  d o  15 u iii,. M k
p n i  IJU A Rtfi od 2*0-1000 mórg dobrei ziemi w «  l U L K H n . M  nie ^  n 00 ł0  milj. Ma.
K ilk a  d ó b r  r y c e r « k :c h .  w s z e lk i e  g o s p o d a r s t w a  i f o lw a r k :  
z  d o b r e m  z a b u d o w a n ie m ,  b o g a ty m  ż y w y m  i m a r tw y m  
i n w e n t a r z e m ,  o r a s  r e s t  . i r a c y e ,  k a w ia r n i e ,  h o t e l e ,  m ły n y  
t a r t a k i ,  d o m y  i  w s z e lk ie  di z e o e ie b io rs lw a . O s ie d la m  
k a ż d e g o . —  O b s łu g i1 n a s te ln a . N a  o d p o w ie d ź  u p ra s z a  s it 

d o łą c z y ć  z n a c z e k  p o c z to w y .

Zgłoszfcuia nnraszs:

M. KOtUAL4WIXI
Biuro Agenturowe, Pozna A
n i .  S t r u m y k o w i  3 8 ,  T e l t t f o n  2 4 7 1 .

Z d w o rca  tram w a j n r. 9 . 820^

Fabryka Przetworów Cnemteznych
In iT . (zrabiańskt i 0. Myś iborski
w Łoozt, ul. Piotrkowska 62 — Tsleton 595. 

ndraz t< 's.-silczny : .Oasmikal —  Łtdż.
p o le c a :  8021

SZKŁO WO 1NS
w  ła a u n K a c i i  w a g o n o w y c h  i b e rz K a c b .
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7£ OGŁOSZENIA

5.
Z IT’ei” yzn9|  — g e n tn y r h  ;

••»MV
(.■ki-.'

; di,:
' ' i.T. 
I  V 0 , ' 
: i ; l  . L:

'. t .  pois:, •) - u ie m ie -  
|j s ... ' 'a  n:> m a t/.y n ie  

:- .S ljS n  b .u ro w ą . 
, .clę < 1 1  m a rc a . 

A dm . G ońc8  
e ••• t i i i a ” . 8284

•ma

'i3<ilc«v.s pas adsjąca nłuższę 
i.dzSMtpa-

{••ar wy, i i i . ż . s :  kam erka  po- 
zaraz ,•.«£• dy. Ł a s k a w e  

. . to sz e tiia  |jj.-vr.in,: d o  A dm i-

ze  s f e r  in te li  
n a w ią ż ę  w eso łą  

k o re sp o n d e n c y ę  n ie m ie c k o  
p c .s n ą .  Z g ło sz e n ia  d o  A d in in . 
G o ń ca  p o d  „M ała  s z a ia n k a “ .

O s o b a  m to d a , p rz y s to jn a , n ie  
' e  z a le ż n a  p o sz u k u je  m ężczy  i 
z n ę  s ta rs z e g o , b a rd z o  in te li  , 
g e n tn e g o  w c e lu  to w a rz y sk im  
Z g ło sz e n ia  d o  A d m in is lr a c y i  i 
G o ń ca  pod  .W eso ła* . 7401 '

r  K O  Z m t •

DO SPStZEDAHIA W ŁODZI
W Y T W Ó R N I A  K O P Y T

wraz z  urządzeń em  fabrycznym , m aszynam i i lokalem  oraz 
z zapasem  zaciosów  brzozo wych gotowych do wyrobu kopyt.

B liż sze j  w i a d o m o ś c i  u d z i e l a  F .  J A N A S ,
Ł A d ł ,  u i .  C o g i o l n l e h *  8 4 .  S337

r, s ira c y i  
[;J  poci

. on cc  K ra łg w s k ie -  
i'i na I p ra tu w lta"’, ' 

710!

r j “
. Alt ('/.TZY N Izza-

g ra p te .fn ą  p r a k t y k ą ?  b a r-  
czo  (lo tn y m  u ro ie m , sz y k ie m  
i :n - ■ w y o n u je  n a j-  
c.cg&'.it>/.e tk n ię ty  w .e c z o ro - 
v .e  i 'la iw c *  n a w e t z n a js ta r-  
sz y c h  k o s iy u n  ó w  i buku n  
n a j ś "  le. s z t  ta a o u y . P o szu K u ie  
, ryw ;i n y c h  d o m ó w . Z g ło sz e ­
n ia  b iu ro  ,P ra s a ” , K a rm e li­
ck a  jo  p o d  „ J . H .‘ . 8L29

tz tuL zne o o  400 Mkj>. 
z ło te  m o s tk i, p o łam  ine  

K o ro u y  d o  lid O  :.ikp . g ra m . 
S re b ro  s lo to w e  i p la t y n ę !  K u­
p u je  S p ó łd z ie lc z a  S p ó ik a  Z ło  
tn ic z a , K ra k ó w , S czad o m  23 
II p  ę iro . S p rz e d a je  ś lu b n e  
oO rączk i o d  400 M kp. sz tu k a .

8325

Faiduje | |  CO iL Snwidpsta 68, Kraków

bazdaAiuirantyiAie — traraie — tanio — na termin.
z a m ie js c o w i s t 7 ?  ■ F a f B U j ł c

P .  T .  Kłijancl przebyła]? i u h i  nardarobn p o c z t ę .  |  o s zc zę d za s z!
Pa u fa rbówamu zwracamy ja za za liczkę ooczto/eę

O  pokoja lub jeden , z m e b la -  
^  m i b ez , z  u t r z y m a ń  e m  lu b  
bez , w  ś ró d m ie ś c iu  iu o  w  i,e- 
b liż u , m ożliw ie  z n o w o c z e s  
n y m  Kom,ortem p o s z u k u j e

Przyi i ę zaraz  n a  w s i p o s a d ę  Ł w ocń laaz< n a  w y b itn y c h  
n a u  / .w ie lk i  w  z a k re s ie  s la n o w is i t r  rh  p rz e m y sło w y : h. 

k la s  pu si  Oli tych. Z g ło sz e n ia  ; C z y n sz  o b o ję tn y . E w e n iu a l-  
p ,= ev n c - a o  A dm in . G o ń c a  j n ie  w » k a z a u ie  m ie s z k a n ia  

K .a ico v  sk e g o  p o d  „ P ry w a tn a  j w y n a g ra d z a . Z g ło s z e n ia :  Dy- 
n a u c z y r te lk a ”. 7002 r e k to r  Z a k ła d ó w  g ra fic z n y c h

1 „ R y n g ra t” K ru p n ic z a  Ifl. 8328

|  S  P  K  2 t T o  W Z  1 1 j j . e i o  mi«si#czii> kurs tra u c u -
, 1  S iiiego, a n g ie ls k ie g o  i n ie  

^ p r z s o i in  ta n i j  su k id iu c ę  w et- > m .ii.kiej>G  (k o m p le ty  d la  dz ie - 
n k in ą , g ra n a tc  » ą , n o w ą  Cly  W p isy  p rz y jm u ]6  Z a r /ą d ,  

i  k ilk o  p-ir b u c ik ó w  d a m s k ic h  i G ro d z k a  00 oi- g o d z . 6 — 7 
N r. 36 i 37, ró w n ie ż  n o w e . (S z k o ła  e w a n g e lic k a ) . 8287

JU lłoda panna in te l ig e n tn a ,  
c h ę tn ie  w y je d z ie  c u  w ies 

ja k o  o p ie k u n k a  c h o re g o . Pi- 
s e _ in e  z g ło sz e n ia  d o  A d m in . 

G o ń c a  K ra k o w s k ie g o ” d l t  
3274

W ia d o rn ' - e  ul. S e r k a  Jo s e le -  
w icza  18. IV p. o f ic y n a . 8000

D o sprzedan ia k o ło  K ra k o w a  
18 u ió rg  z ie m i, w  d o b ry m

m ie js c u  w ra z  z  d o m e m . Z g l o -  __
sic D  a  p o d  .Z ie m ia  350 d o  . O p ie k u n k i” 
A o in in is t ia e y i  G o ń ca . 8277»  ! _

—  77* ------ '  D  z>jh<i kilku atudantAw n a
C p rzau am  m ło d e  sz p ic e , V oi- r  m ie s z k a n ie  za p ro w ia n ty  

s s a  2o, K ru sz y n o w a . 3292 j d o p ła tą  W ia d o m o ść : F ę -z i-  
c h ó w  6, w sk le p ie . dźNuzjI o a ia x  drew niany i m a - |  _________________________________

•zuZy n y  d o  p rz e n ie s ie n ia  f c  kradziono p a p ie ry  w o jsk o w e  
n io z u a  k u p ie  w Z a c h o d n ie j  O na n a l w js k 0  f ra n o is z e k  
M a .o p o isc e . V .)< ,d„m ość: K r i -  
k o \v . R y n e k  37, 111. p . Z o l.a
S ty  lu jJ .s k a . 8152

K  Ul P  N  &

d o b re  I k e y e .  Z g ło sze­
niu  pod .A kcye” d o  A d m . 

G u iica . 70u2

S e n o k , u r . w r . 1893. p r z y n a ­
le ż n y  d o  Z a k lic z y n a , u u ie w a  
Żbik s ię . 8  33

1' 7 p u b ie n o  k a r tę  b e z te rm in o w ą  
i™  u r lo p o w ą  n a  n a z w is s o  F io  

t r a  G ic a la  z b o c iin i , ktor;.. 
u n ie w a ż n  a  s ię .  8332

upię m a sz y n ę  d o  p is a n ia . 
■* Ż gii s z e u ia  z p o d a n ie m  c e ­
ny o o  „G u ń ca * , p o d  L  I (liu .

“ ■ n v  YC9riTIIV1«i

I Faroujęc ^  
I  o s z c z ę d z a s z ! R

i w n a i « . j a u n w  n r v w y j i i o

L.&G. KADEN, Kraków

f i i i i t ł Y N O N i M m e f

i .  rneiyt poczt.w y  w  s . le  w ie -  
Ku. w cio w iec , o jc ie c  12-to 

lu śp io j c ó r . , ',  w ła ś c ic ie l r e a l-  
n ... i n a  K ro w o d rz y , sz u k a  
u u  icj d ro u z e  żo n y , .n a tk i  i 
g o s .io u y o i w  ie a n e j  z a c n e j, 
a  :*.it a ip e tn e j  o so b ie , o e ry o -  
z n e  j.-^łosz m ia  d o  „ G o ń e a J , 
p o d  - E m e r . t  a  n e  em eryt**.

1 1  rzęjr.iczfea w średnim wieku.
/.a c .io .y ;u em  o rz ą d z e n it tu  

c iv. r/.c z u u j J m lM  w  ćeiu . m a  
t ry .n o iim lfy m . Z g ió sz e n ia  p o d  

d o  A d ru in is tra c y i  
. ,'o u c .i K ra k o w s k ie g o ”. 8194

: . u  w ,n a ję c ia  n a  z aw sze , sło* 
® r,śc*-.uy, p ię k n ie  u m e b io w . 

p o k ó j z w s z e lk ie in i w y g o d a -  
r.',.. W a ru n e s  p o ś lu b ie n ie  m ł o  
do; i p rz y s to jn e j  w ła śc ic ie l-  
a i . Z jf io iz e n id  p o d  „G d y  w  

svtk< o-ci.i b u d z i  J ię *  d o  
A driiin . G o u ca . 7066

• u  aj -  u w a rz ę  ei, s z u k a j ,
oz z n a jd z ie sz , szaty n k ę  

'u • i-M ik i;, p a n n ę  lu b  w d o w ę  
cl,, Im  3o, p rz y s to jn ą , iu te l i -  
;..:- l i! j i ,  w z r - s tu  w -y io k .eg o , 
n ,.: . z aw ó d  p ra k ty c z n y  m o-
r . i : .a r  w  K ra k o w ie , e w e n tu -  
».!•. o ;n . -zK rtiite p rz y z w o ita  
'■ai. n n s ig  d la  w s p ó ln e g o  d o -  

t>y u iia łn  c h ę ć  d o  in te -  
o r  o , ła d o b rą  uoną.

;u je ji ccoćuy  rę k o d z ie ln ik , 
p r t  ■ ny iiow ięc  w  s i łe  w ie k u , 

... i. < c z a su  i z n a jo m o ś c i 
ri, :*.• ię tą  d ro g ą  o ż e n .ć  
z  t  •; z pow yżsi e m i żale- 
ań.-.. A j "s p ra w d z iw y  i ro- 

: eg  u :' >;.ądaij'>, n a  a n o -  
:i i\-.t o .ip ia /e .  Z g .o a /e n w  
c c . . : -.i i  ", A a rm e iic k u

■i s i i *

C k rso z io n o  p a p  e i : w o .s k o w e
n a  n a z w is k o  F il ip a  T rze  

b in y , u r .  w  J e z io rz a n a c h  1887 
z a m ie sz k i.ty  w  K o p to n c e , kn i 
r o  to u n ie w a ż n .a  s ię . 8327- - - - —--- l .
y g u b ie n o  z e z w o le n ie  n a  wy 
"  d a n ie  p a s z p o r tu  za g r a n  - 
c e  n a  n a z w is k o  W o jc ie c h  M< 
s ta rz  z B rzo zo w e j. K artę  u n ie ­
w a ż n ia  s ię . 8  r i  C

ygiiU iunu p a p ie ry  w o .s k o r re 
* •  n a  n a z w is k o  F ilc e r  A d o ll 
la t  27 u r .  w e  W ie d n iu , z fńn .e- 
sz k a ly  w  C h rz a n o w ie , k ló i.. 
u n ie w a ż n ia  s ię . 8334

t n  n id a j t u u c n iu  uu uu  lu j  uu  u u  u  ,u  j  u n tir du  utrtiu uu uu uu uci uu uu uu uu u

H  T o w a rz y s tw o  A k c y jn e
§ f

3 E
M  u l .  D u n a i e w s k i o g i o  6 . T e l e f o n  291 .  $ £
9 f  Własne zakłady fabryczne: F a b ry k i w a n n a  i K a m ie n io ło m y  w R z ą s o  
l • i o o d  M u k o w e m  F a b ry k a  f a rb  w  K rz e sz o w ic a c h  c . a

f n  p o le c a  w  d o s ta w a c h  wagonowych, o  az częściow o 2 własnych akładdw F"u
w Krakowie p rz y  n l. W a rsz a w sk ie j  (p i. D rzew n y ) w  p ie rw s z o rz ę d n e j  ja k o ś c i ;

Farby ziemne i chem iczne 3~C3 C3tI3'E3 Cŷ E
Posadzkę kamionkowe b -p
Flizy fajansowe n n
Fcury I piyly do kanalizacji 
Kominki kamionkowe K
Cem ent portlandzki 
Wapno skaliste 
Gips murarski i sztukatorskl 
Pape dachowe, i izolacyjne 
'tarbollneum S S
Sm cie (.<*-' i P S
Trzcinę sufitowe,
Cegłą czerw one I białe oJB
Cegłe, mącz -e i g lin ie  szamotowe .̂a 
Piece kaftowe cscs-tie i krajowe 
Żelazo pł-akie, okrągłe i fasonowe 
Biac e wszelkiego rodzaju dhb
G w o t o z  e  k w a d r a t o w e  < p a p o w e  .

o r a z  wszelkie i n n e  materjety budowlane.

NAJWIĘKSZE i NAJSTARSZE

•• C H A R A K T E R !
u -iecy , w a d y , z d o ln o ś c i, p rz e ­
z n a c z e n ie , ja k  p o stę p o w  ać  ż e ­
b y  o s ią g n ą ć  p o w o d z e n i e ?  
F rzyślijfc ie  c h a r a k te r  p ism a  
sw ó j lu b  z a in te r e s o w a n e j  o- 
aob y , z a k o m u n ik u jc ie  im ię , 
ro k  i m ie s ią c  u ro d z e n ia , ile  
o s ó b  n a jb liz sz e i r o d - iu y :  n a  
ty c h  d a n y c h  o ‘rz y in a c ie  od 
u c i a n e g o  p sy c t .o g ra io io g a  
S z y lle ra -S z k o ln ik n ^ iu to ra  p ra c  
n a u k o w y c h )  p s ie rr . p o le c o n y m  
n a u k o w a  sz c z e c ó io w ą  a n a liz ę  
c h a r a k te r u ,  o k re ś le n ie  w a ­
ż n ie js z y c h  z d a r z tń  zy c .o w y c h . 
O d p o w ie d z i n a  sz c z e rz e  z a d a ­
n e  p y ta n ia . C e n n e  w s k a z ó w k i 
i r a d y . F ra c a  n a u k o w a  p Szyl- 
Isra-S zko ln lkazasaczycona m n ó ­
s tw e m  o d e z w  i p o d z ię k o w a ń  
w  p o c z y tn y c h  p i s u ła jh  k le jo ­
w y c h  i z a g ra n ic z n y c h . A n a lizę  
w y sy ła  s ię  p o  c u rz y m a n iu  500 
ra k . J e ś l i  w z ią ć  p o a  u w a g ę . 
>e w y k o n a n ie  a n a liz y  w y m a g r  
k i lk u  g o d z in  p o w a ż n e , u m y ­
s ło w e j p ra c y , k o sz ty  o g ło sz e ń , 
p o c z to w e  i tp ,, w y że j o z n a c z o ­
n a  s u m a  u .e  m o ż e  w y a a w a ć  
s ie  z b y t w y so k ą . D a n a d a ń  
o so b is ty c h  p r z y jm u je  od  godz. 
12— 7. N a d z w y c z a j c ie k a w e j 
t r e ś c i  k s ią ż k i . K a ta lo g  i lu s tro ­
w a n y  d a rm o  w y s y ła  s ię . K> 
w y s y łk ę  d o łączy  c z n a c z e k  p o ­

c z to w y .
Adres: Ptycłw-Bratolog Szyller 
Szkelnlk, W a rsz a w a , W y d aw - 

n ie ,w o  S w it, Piękni 25
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F o l w a r k  176- m c . a o w j
z ie m ia  i b u d y n k i  1. k la s y  
w  te rn  10 m ó rg  la s u  60 -le t., 
5  k o n i ,  11 b y d ła , 8  ś w iń , 
10 o w ie c . 100 „,ztuk d ro b iu , 
m ło c k a rn ia  m o to ro w a , w s z e l­
k ie  n a r z ę d z .a  ro ln ic z e  i m a ­
sz y n y  k o m p le tn e  za  71 ,500.000 
M p. ty lk o  s z y b k o  s ię  d e c y ­

d u ją c y m . 8282

Tbmasz Stępiński
W ęgrew lec, ulico byd g o sk i 10. 

<Voj. f ouunskie.
I j j n w  r j  s to ó u .ic ieU la  svvycL 
■TlaliYI dzitt i n ie o d ż  ;w ic -  
nycK  ż le  w y g lą d a ją c y c h  k r a ­
jo w ą  b. s k u te c z n ą  N eo  F o s ia -  
ty n e  G alena '. D o n a b y c ia  B ra -  
c .a  i - ik o ia j ty s ,  K ra k ó w . Po- 
^ e ł?ka  13. 8253
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P o ^ z u ^ u j e  s \ ą
pov. ażojcn  kuoców na 
w iększe. maiejsztepierw- 
szorzę me gospudarstwa 
roine, każdego rodzaju 
tabrj^ki i pize. s iębior 

s t w a .

Ono Rolniczy i BdDinn-.:2BiIl9Ty 

Pniewy (Wllr.) RyneK i  Te!. 38.

? g u d lc n o  d o k u m e n ta  w o j -k o - 
™  ve n a  n a z w is k o  U orauB lJ 
ó e r a e r  u r .  1383 w  J a ro s ła w iu , 
u u ie w a ż n ia  s ie . 8329
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Wózki dziecinne
poleca Baltaniel

pracownia i okład wózko..

I. BOTWiNA
Kraków, ui. Floryaóska 30.
■ mii ąriyjnisji i . wiialiia naąriw] 
loosaa ala wantw. 3a żąćana wy. 

awła alf wilka fojagrafli pa atrrynuniu ■ 
ISO ,kp. w mao-Si-h .. tany oh; pa j 
iśaałaplir ui tyanża ta stąpi iwral ua- 
lis uUa. 8331

Jtodjjny n a jta ń szy  <łom h a n d lo w y

IGNACY CYSHtES rż « w tk e  IttcC.
p o ’e c a :  n ik ł .  s y s t . R o sk o b f  M k 2500. B u d z ik  
z p rz e d w o j. w e rk ie m  Mk 4 j0 (i. S k rz y j-ce  ze  
sm y c z k ie m  M k oóOO i w y ż e j. H a rm o n ie , w ie ­
d e ń s k i  m o d e l, Ted n o rze  n ó w k a  j\1k ~ 0<>0, dw u- 
rz ę d ó w k a  M k 15000. 1 ą b y  a k o rd e o n o w e  M k 

,1- l i r  0 . 1800. D y a m e n ty  d o  sz k ta  M k 2100, 30W . 
B rz y tw y  M k 800. 1 0 0 0 ,1 2 0 0 . M a szy n k i u o  w ło ­

só w  BTk 1800, 3000. M a sz y n k i d o  s a m o g o le n ia  M k 1500, 
2000. F a s  d o  b rz y tw y  M k 400. K a m ie ń  M k z50. F u d ia  d o  
s k rz y p ie c  M k 3500, óOoO. W y s y łk a  z a  z a lic z k ą . C e n n ik  

I lu s tro w a n y  z a  n a d e s ła n ie m  40  Mk p rz e k a z e m .
Kupuje złoto i krobro. 6250
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S.W,NIEM6JQWSKI

I
C y n a  w  P o la ć*

Kuc. miii dsiekliiiiafFisnaciiiiD-ibiial
K raków , ul. P łu g a  L Iw,

z a ła tw ia  w s z e lk ie  sp ra  wy e n e rg ic z n ie , s k r u p u la tn ie  
i d y s k r e tn ie ,  ta k  w  k r a ju , j& koteż  z a g ra n ic ą . 8301 m  
N a k o sz ta  o d p o w ie d z i  n a tę ż y  d o łą c  y ć  k w o tę  M p. lOO.

- a -  j . ".Ui

Kupno a—sprzedaż
w sz e lk ic h  to w a ró w , sp e c v a l-
n ie  d la  p r o w in c j i  a a le fw iz  

n a jk o rz y s tn ie j  833ti

D o m  k o m is o w o - h a n d lo w y  
K r a k ó w , u l ic a  D łu g a  1. 43

odpowiedzialny: Ludwik Gronuś-

kupię i dobrze zapłacę: Faust, Pajace, C y  
gauerya Halka, Opowieści Hofmnnna.Toska, 
Jaś i Małgosia, Zamarłe oczy, Woluy Strzelec, 
Niżmy, Rigolettc, Traviata. Madame Buterfly. 
Ł  is k a w e  z g ło sz e n ia  d o  A d m in  G o ń c a  p o d  „Hrabianka".
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W  BIELSKU
( S Ł A S K  C I E S Z Y Ń S K I )  

zawiadamia, odbiorców, ie  rozpoczęła

WYRÓ3 KOPERT
Hurtowniko.ti wysyła się na żądanie  
uwzorowane oferty bezpłatnie. 8299
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MASZYNY  ̂RACHOWANIA
n a w e t  z u o e f n i e  z n i s z c z o n e

p rz y jm u je  u u  gruntownej naprawy i ez;. jicżcma
P i i n r u i  w H t i o p i k i  f n c s w a i ,  dla łiaptawy u j u w  Siuidwyc:

W y k o n u je  d o k ła d n ie , p r ę d k o  i p o d  g w a ra n c y ą  ^  

W , K F / H A ,  m d u h u . b rakó w , r i o r y m e l a  ■

diesel 750 hp mniaisżych t u u  o  do' 
starcz natyetimiast „PION”, Lwów, Lwcwska ós* 
Tal. 476. _______

Drukarnia Ludowca w  Krakowie-

!


